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Wychodzi codziennie o gudzinL 7. rano,
t  wyjątkiem poniedziałków i dni poswią-

tecznych.
P rzedpłatŁ  w y n o si:

HTEJ8P0WA kwartalnie . . .  4 złr. 50 oeut.
laibeięcznie . i . 1 „ 50 „

Za mklbcow* » . . .  2 „ „
Z p rzesy łką  pocztow ą:

w państwie attatrpifcii -ax . G zlr. et. 
do Pr«a i Rzeszy jiomieekiej .
„ K a u c j i ...............................
„ Bol^ii i Szwajoa-ji . . . .
,  Włoot, Ta.-cji 1 księt. Nadeń, 
j Serbii....................................

Namor pojedynczy kosztaje 10 centów.

Od administracji.
P ren u m era ta  za  m iesiąc w rzesień  wynosi: 

we Lw ow ie . . 1 złr. 50  ct.
z p rz esy łk ą  na  prow incji 2 „ —

U praszam y ty ch  pp. abonentów , k tó rzy  
na  bieżący k w a r ta ł  p rzesła li zam iast 6 ty lko  
5 z łr ., aby  dop łacić  zechcieli jeszcze 1 z łr ., 
gdyż inaczej p ren u m era ta  ich kończy się z 
dniem  15. w rześnia

Lwów d. f. września.
W Peszcie, gdzie stosunki serbskie dokła­

dnie bywają znane, zapewniają, że Serbia — je ­
żeli się wmiesza do wojny, to nie bardzo rychło. 
Otrzymała ona od Moskwy pieniądze, ale nie po- 
śiad i jeszczis tego, na co te pieniądze były jej 
potrzebne. Fmidbl. zaś uroczyście zapewnia, że 
uieg.odnem byłoby A ustrji sprawiać teraz kłopo­
ty Moskwie, a jeszcze bardziej Turcji, dlatego 
też w razie bardzo prawdopodobnym odparcia 
Seitów  przez wojska tureckie, Austrja nie bę­
dzie Turcji zabraniała w targnąć do Serbii, i tam 
ukarać terbów ; a zważyć przytem należy, iż Ser­
bia 9 miesięcy te iru  nie własuą siłą, ale z ła ­
ski mocarstw otrzym ała pokój, na który nie za­
służyła, Z tego też powodu wywodzi Peater Lloyd, 
że wmieszanie się Serbii do wojny jes t bezprzy­
kładną bezczelnością, zuchwałym gwałtem wooec 
Turcji, a jeszcze zuchwalszą prowokacją wobec 
Europy, do czego dodaje.

„W szelako nam o to głównie chodzi, jakie- 
mi przyrzeczeniami Moskwa Serbię złowiła. Au- 
Btrja aioże nic zważać na udział Serbii w woj- 

.jjie, ale przy zawieraniu pokoju nie może dopu­
ścić wzmożenia sie państewek na swojej granicy 
południowej, o czem zapewne wiedzą w głównej 
kwaterze moskiewskiej. Moskwa zatem oszukuje 
alpo Serbię, przyrzekając jej zapłatę, której ui­
ścić m e będ^m w stan ie; albo oszukuje Austrję, 
zapewniając dzisiaj, że nie myśli odmawiać jej 
stanowczego słowa przy przyszłem przeobrażeniu 
stosunków pod Bałkanami. Na szczęście jednak, 
bohaterstw a moskiewskie uie mogą nas naba­
wiać trwogi, iżby Moskwa na serjo coś przed­
siębrała, coby uas do oporu bezwarunkowo wzy­
wało. u
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wiadomooc., ze ks. Gorczakow na naleganie 
w. ks. M ikołaja wysłał do dworów notę z zapy­
taniem, czy Serbię uważają za część składową 
teriytorjum  tureckiego, czyli też za państwo, 
mające prawo zawierać międzynarodowe tra k ta ­
ty i konwencje z innemi państwami. Wiadomość 
ta  okazuje się zupełnie mylną.

Gdy tak  Serbia okazuje się nie bardzo gro­
źną dla Turcji, to spólniczka Serbii i Rumunii 
w zamiarach uderzenia na Turcję, G recja już sk rę ­
ciła chorągiewkę. Na wiadomość bowiem o two­
rzeniu się greckich oddziałów powstańczych na 
granicy turecko-greckiej, P orta  zawiadomiła rząd 
angielski, że w razie wybuchu tego powstania, 
natychmiast wyszle wojska swoje do Aten, — 
?aia - lclj2 Z korzeniem wyplenić;" lord Beacons- 
fie u zrobił przedstawienie w Atenach, książę E- 
djm urgski t.«kże udał się z zatoki Bezickiej do 
AS?1*’' aleJ* “z Przedten gabinet grecki uznał za 

nif. nnnit5Ze oś.w' adczyć Porcie, że powstań­
c u  *e J hv6w ’ i że £otów wysłać wojsko na 
t  , hLrro.fły^68̂  1 z wojskiem tureckiem stłnf 

? rec&  b? ła  i^o tn ie  w kry-
wydać jej zam' . aie ,chf
ki zapiały w g o ? ó S e l i ° o T z y t rab \n w ; b S a  
gyęekie nie są w stanie obrony ’ y 

J a k  Poai! Corresp. donosi u v 
*  - Tesalii i u .  „
gicfpifia nazuaczony, al« »  r t u t e t  “J* “ • ‘ * 

Aten, zaniechano go w Tesalii xr • *
wybucn by. tak  mizerny, ^ ..jenera lęy  
tor Samih Łasza oświadczył, jż 3Z
guiaraych można z Krety posłać do BułeUo 
feż uc/vniono. UIg»rji, Co

PetUr J J o i d  zbiera wyniki dotychczasowe! 
kampanii ułgarskiej. Powiada on, że jeszcze 
kilka tygodni potrw a pnra wojowania, poczem 
Moskwa będzie sP musiała zdecydować i albo 
narazić się nu całą grozę kampanii zimowej, 
albo zadowolić się posiadaniem lini .Dunaju i 
przyczółków mostów swoich na Dunaju, W ra- 
zie wcześnego nadejścia posiłkow, mogłaby 
Moskwa ponowić atak  na pozycji tureckie, ale 
jeżeli się atak  nie powiedzie, to kam pania bę­
dzie całkiem stracona, a w następnej kampanii 
już nie będzie chodziło o świeże wawrzyny, ale 
u odbicie wawrzynów postradanych. Nil t się 
teg° pię spodział, a jednak Turcja zwycięzko 
wytrzymała pierwsze uderzenie kolosu 80-inilio- 
nowego, s , i t k też gą nieobiiczone. Nietylko 

atQnWszystŁl(>m Wea panslawistyczna 
QXXZ\ Mywlrwa. w 11*® Pora ż k ę ; moralnie prze-
lacW orm alnie J w i S f e  Sfowi Po‘
adresowym)] że
buości na rzecz w l f f i  % a n s l a w Ł S  S e  
inaczej by p rz e -w r li
Wągli wobec HosLwy. Gołog utyskuje, że od 
czasu wojny utworzyła się w S e ib ii sił a nartia  
au s tr ja c k . Rumunia, Gi ecja obstają s t f c  przy 
swej odrębności narodowej. p y

Dalej — powiada P ■ L l ~  Moskwa uzna- 
y i*  na upadek Turcji, błąd popeł­
n ia , a i ; Europa powinna ten błąd nj,pigtnovi ać 
J zbrodnî » — błąd sprowadził wojnę, ZaQa. 
ittres W-^C .P"koju musi być pokuta za zbrodnię.

°ile-’ Jak niema już mowy o wywrotach na 
r r l r ^ °  -,e’ U k 7-nowu konieczne są reformy, 
bnćh* n 'e być i nie jest im przeciwną, a 

iA4 ^częście  posłużyło orężowi mo- 
skie^dkiemn, to Europa nie zatw ierdzi innych 
waruii kow pokojowych nad te, które już azisiaj 
flfWWułować można. Moskwa zatem juz nie w al­
czy jzisiąj O intrre&a piaktyczne. tylko o swój 
honor i o ;•< p.gę, ządu Wewnątrz Moskwy. Cho- 
dzi jąż zatem ty ].o  o form ę;, 00 do rzeczy zaś

Moskwa, bądź co bądź, musi uciekać się do kon­
serwatywnych zasad polityki sojuszu trójcesar-
skiego.

Z Pery (europejskiej dzielnicy w Stambule) 
donoszą do 1'enter Lloyda , że jak  tam słycnać, 
ponowne powołanie M idhata-baszy na wielkiego 
wezyra uważają tam za rzecz wkrótce nastąpić 
mającą.

„ W a z . .  ^ a r / fc

Ze Ż m u d z i d. 20. sierpnia.

Wróciwszy z Petersburga, a mając możność 
przesłania lis ta  za kordon, kreślę na prędce to, 
corn widział i słyszał w stolicy nadnewskiej. 
Nikt z was, co z daleka spoglądacie na państwo 
Moskiewskie, nie jes t w stanie w prawdziwych 
kolorach przedstawić sobie strasznego stanu te ­
go kraju i zgubnego wpływu, jaki wojna wscho­
dnia wywiera na ludność, mianowicie pod wzglę­
dem ekonomicznym. Bez przesady powiem, iż żadne 
pióro nie zdoła opisać tej nędzy, smutku i bole­
ści, której widownią są obszerne przestrzenie 
caratu  i jego stolicy. Tysiące rodzin, zamożnych 
i bogatych jaszcze w początkach roku, obecnie 
zmuszona zostały opuścić szczęśliwą swą strze­
chę rodzinną, aby ua starość kosztować owoców 
tu łactw a i niedoli.

W ielu ojców łamilij, którzy posiadali ogro­
mne i bogate fabryki i handle, są dzisiaj bie­
dakami lub nawet żebrakami, bogate zaś ich skle­
py i magazyny stoją pustkam i lub zostały zam ­
knięte i opieczętowane. Prywatne wspaniale p a ­
łace stolicy stoją również pustkam i, jakby wszy 
scy w nich w ym arli, droższe i większe, raie- 
sz kauia czekają na próżno na lokatorów, u di /.wi 
każdego prawie domu w Petersburgu widać b ia­
łą kartkę  z napisem, iż mieszkanie jes t do wy­
najęcia, n ik t atoli o nie uiepyta, a drożyzna w mie­
ście je s t ogromna. Jednern słowem Petersburg 
tak się odmienił, iż uie je s t wcale podobnym do 
tego, jakim był przed wojną. Złodziejstwa na 
wielką skalę praktykują się wszędzie i rodzą w 
adm inistracji chaos. Na dobitkę nieszczęścia po­
żary, które są plagą moskiewskiego państw a, 
stały  się częstszemi niż dawniej

Policja i żandaim erja jes t wprawdzie czuj­
na, lecz czujną tylko tam, gdzie idzie o sprawy 
nihilistów i o związki tajne polityczne.

Niezadowolnienie w Petersburgu i w całym 
caracie jes t ogólne. Wzmogło się ono jeszcze 
po tylu klęskach armii naddunajskiej, a zw ła­
szcza po ukazie cara, który ojców familij i jedy­
naków, podpoię rodzin powołał pod broń. Sły­
szałem dygnitarzy, którzy należeli do parłji Gor- 
czakowa i byli przeciwni wojnie i panaLwi- 
stom, przepowiadających caratowi sm utną przy­
szłość. Znany profesor uniwersytetu p. S/mówił- 
iż rz<jd nis ma środków do dalszego prowadzę' 
m a wojny, i że będzie zmuszony ogłosić bankru­
ctwo, i uli jak  Turcy, zawiesić wypłatę długu a- 
mortyzacyjnego. Przypuszczenie to czyni on a 
tej zasadzie, że przed wojna w r. 1876 dług te u 
dochodził do 108,500.000 rubli srebrem, dzisiaj 
zaś zwiększyi się najmniej trzy razy. Kraj nie 
jest w możnuści dźwigania tak  wielkich cięża- 
rów, zubożał bow iem zupełnie, czego dowodem 
jest pomiędzy inni mi i to, iż dochody państw a 
w ostatnich latach znac7,uie zmniejszyły się. a 
w amortyzacyjnych długach powstały ogromne 
zaległości. Pomimo, iż finanse państw a należą 
„Jo tajemnic rządu", każdy wykształcony czło­
wiek zna je i przeczuwa smutną katastrofę.

Przejście armii przez Dunaj chwilowo zagłu 
szyło boleść nędzy i przykre wrażenia, które 
klęska armii kaukazkiej w caracie wywrołała, 
przejście zaś Bałkanów stało się powodem chw i- 
lowego entuzjazmu jedynie dlatego, iż każdy spo­
dziewał się prędkiego końca wojny. N iestety! ” 
tejże właśnie chwili, gdy ludowi kazano modli' 
się za zwycięztwa, gdy moskiewscy panslawiści 
zamierzali układać srebrne rejlsy dla tryumfal­
nego wjazdu cara z główmej kwatery do Kon­
stantynopola, rozeszła się jak  piorun po całym 
i aracie wieść o klęsce pod Plewną, Lowaczem, 
Razgradem, a p >tem znowu o powtórnej klęsce 
pod Plewną (w której sam rząd przyznaje się 
do ogromnych strat), o przeniesieniu sztabu z 
Tyruowy, tej nowej stolicy podłego Czerkaskie- 
go do Bieli, 1 przerażenie zajęło miejsce nadziei 
i entuzjazmu. Ustąpienie głównej kw atery z Tyr- 
ńowy najwięcej ubodło panslawistów, lud zaś naj- 
więfcej przerażony został ukazem cara, powołu­
jącym jedynaków i ojców familij pod broń. 
ż , Panik], ogólna panuje w caracie. Niemcy i 
s t a f 1-. ? rzedsie5i°r cy um /kają za granicę, pożo­
dze .Swe 1 odziny. CI, którzy mają pienią- 
cLloPcn \  s{ę w>kuPić od wojska. "Wiejscy 
do lacżwL • ? Moskale, uciekają przed poborem
K ażdy’T v e k S m“Ją w llich bajdy  złodzibj 6w-
ne Dizper»nLi J P rz e c z y . Jedni zwalają wi­
ców, ‘ ktoYzy stnojąPaDslySWiStóW’ drudzy ua 
tak  źle pobrowadziifteru’ a kto1? rOZ“ yf!'J1®
zwichnąć panślaw iA ycz| ^ y’ j f e  *
skargi na medołęztwo jeueialnego sztabu

Według umie, oprócz sztanu.
caratu  i demoralizacji, oraz o S h i ^ i f 8411' 2;1̂ 1 
przez prześladowanie Polaków b ? va

na w wojsku, przeprowadzona na Wzór n E S  
pomimo różnicy w charakterach ludności i w in­
stytucjach państwowych;

zdemoralizowanie armii przi z ^ojuę z p0_
wstaniem polskiem w r. 1863, w której Moskale 
u tracili najzdolniejszych swoich oficerów, bo albo 
ich sami powywieszali i pozabijali, albo też zmu­
sili do emigracji; oszustwo, kradzież, które woj­
sko wystawiły na głód; wreszcie ta  okoliczność, 
że arm ia moskiewska posiana w sobie zawiele 
elementów me-moskiewskiego pochodzenia, nie­
przychylnych rządowi i upośledzonych w służbie 
z powodu swego pochodzenia. To pewna, że Mo­
skale przeczuwają już, że gdyby byli w zgodzie 
z Polakami, gdyby ci ostatni zadowolnieni u 
siebie szli z zap„łem na wojuę, niedoznaliby 
k H k  podobnych. W r. 182S w wojnie z Turcją, 
uchronili Ko kali od wielkiej klęski Polacy z 
wojska polskiego, znajdujący się w  sztabie Dy 
bicza.

W królestwie Polskiem wszystkich, co są 
zdolni nosić broń, jeszcze przed k lęską-- kazano 
spisać i nikomu z nieb nie dozwolono prayvje z 
parafii oddalić się bez pozwolenia w.łądzy; ifziś 
tych wszystkich chwytają i łowią do'landwery. 
P iękna to będzie armia, pięKny to żołnieiz, któ­
remu od dzieciństwa broń była wzbroniona, któ­
rego rząd carski i jego oprawcy gnębili, bili i 
obdzierali, wydzierali mu język polski i wiarę 
katolicką i który na  T urka patrzy jak  na zbaw­
cę, a na Moskala jako na swego najzaciętszego 
wroga. Ten co płacze i rozpacza idąc z musu do 
wojska, ten nie może być żołnierzem, ten jest 
niezdolny bić się z Turkiem, który od dzieciń­
stw a przywykł władać bronią. W krótce przeko­
nacie się, do czego ta  landwera okaże się zdolną.

U uas na Żmudzi wojska prawie nie ma 
oprócz garnizonów. Od chwili, w której Anglicy 
poruszyli polską niedolę i sprawę w parlam en­
cie, Moskale nie w zbraniają już mówić po polsku 
i są cokolwiek dla nas wyrozumialsi i sprawie­
dliwsi - -  a pan m arszałek Zubow o ile ua to 
urząd jego dozwala, daje najlepszy przykład.

Kontrybucja ostatnia zakończyła się na da­
niu szarpii. Włościanie zaozyuają bardzo szemrać, 
w Kurlandji panuje ogromne niezadowolenie i to 
nie tylko na rząd, ale i na Niemców, którzy s ta ­
nowią tam klasę szlachecką i posiadają główne 
urzędy.

Dnia 22. lipca nakazano na Żmudzi solenne 
nabożenfei -,vo za przejście przez Bałkan — lecz 
widno, iż Najwyższy modły nie ich, ale nasze 
wysłuchał, bo to przejście wyszło im na złe.

Popłoch ogromny między Moskalami na Żmu­
dzi. Sprawnicy i asesorowie ciągłe odwiedzają 
dwory obywatelskie, akluczwójci chaty chłopów, 
zapewne by zbadać i dowiedzieć się, czy jest 
jeszcze co do wzięcia lub też, czy Żmudzini nie 
zam ierzają \vrystąpić przeciw ku carowi.

W ystawa rolnicza i wyrobów domowych w 
Szawlach, która w r. 1875 i 76 świetne przy­
niosła korzyści, w tym roku nie będzie m iała 
miejsca z powodu wojny.

O szawelskiem gimnazjum, o nowym pobo­
rze w następnym liście wam skreślę, w tym do­
noszę wam tylko jeszcze, iż ks. biskup Bereśnie- 
wicz, zastępca Wołouczewskiego objeżdżał swoją 
dyecezję, bierzmował i miewał nauki. Według 
mnie jest ón cokolwiek zapowolny dla duchowień­
stw a i zanadto uległy rozkazom rządu.

Vi Anie opowiadano mi, iż synowie puł­
kownika Jasińskiego wrócili z wygnania i w stą­
pili do wojska, zapewne w nadziei łatwych a- 
wansów — również z Paryża wróciła p. W. S. 
z dziećmi i za poręką szwagra (wojskowego) zo­
s ta ła  na wolność wypuszczoną, bu rząd teraz 
śledztwo prowadzić nie ma czasu.

Przed miesiącem j»o wiato we miasteczko Wił- 
komierz spaliło się prawie do szczętu i tysiące 
familij pozostało bez dachu i chleba. Szczegól­
nie wielką jest nędza pomiędzy żydami. W ogóle 
i u nas pożary są częstp.

W poniewiezkim powiecie osiedlony Niemiec 
Ban, wyzwał na pojedynek sędziego gminnego 
Radena." W chwili w alki pan R. kontuzjowany 
padł nieprzytomny na ziemię a p. H. sądząc, że 
go zab ił, w łeb sobie wpalił.

Sprawozdania sejmowe.
P i ę t n a s t e  p o s i e d z e n i e  d. 30. s i e r p n i a .

(Dokończenie.)

Z Rubryki X ł. (dotacje dla zakładów k ra ­
jowych, zdaje spraw ę p. Hausner.

>'ieLminarz tej rubryki wynosi: Szpital po­
wszechny 37.184 zł., zakład dla obłąkanych w 
Kulparko vie 136.602, fundusz podrzutków 15.666. 
szpital s\v. Ł azarza w Krakowie 41.088, szpital 
sw. Ducha w Krakowie 4914 zł — ogółem 
235.454 zł. •’ °g°*em

P o s e ł U a ł l e r  * wraca uwagę, że wydatki 
tej rubryk, z każdym rokiem w zrastaja, raz dla­
tego, że pomnuża się lii-zba: chorych 1 że pro­
wadzają się ulepszenia. Ulepszenia jedfiak cho­
ciaż kosztowne w pierwszej chwili, puv,iUJ° v\ 
końcu, do oszczędności prowadzić. Mówca wyra­
ża nadzieję, żi Wydział krajowy jak  dotąd tak  
i zu wsze rządzić się będzie w adm inistrowaniu 
szpitali zasadą najściślejszej oszczędności. W koń­
cu mówca przypomiua pam iętną dyskusję o w ikt 
dla p. Erazm a M ahnowskbgo. W  dyskusji tej 
wspomniano, że p. Malinowski w ykrył naduży­
cia osób obok niego i nad nim położonych, Jo 
jest szarytek i zapewne moje. Jeżeli p. Kruko 
wiecki tak  mówił, to zapewne musi mieć dowo 
dy, wzywam go tedy aby te dowody przytoczył, 
ponieważ na owem posiedzeniu z powoau zam­
knięcia dyskusji uczynić tego nie mogłem.

" Poseł hr K r  u k u w i e c k i odpowiada, że 
wyraził się ogólnie, nie wymienn osoby, nie miał 
zaś bynajmniej na myśli p Hallera, którego zna 
zbyt dawno i zbyt dobrze, aby go o nadużycia 
mógł posądzać.

Poseł H a l l e r  uważa to oświadczenie za 
wystarczające co do swojej osoby, wzywa jednak 
p Krukowieckiego wykazać, jakie ma zarzuty 
przeciw szarytkom, które w tej Izbie bronić się 
nie mogą. .

Poseł lir. G o ł e j  e w s k i  zwraca uwagę, że 
sprawy szarytek i p. Erazm a Malinowskiego nie 
są na porządku .dziennym, i że Izba .nigdy nie 
wyjdzie z budżetu, jeżeli co chwila 'baczać bę­
dzie do przedmiotów do rzeczy nienależących.

Posoł lir. K 1 u k o w i e c k i oświadcza, że 
oddając wszelkie pochwały pielęgnowaniu cho­
rych pizez siostry miłosierdzia, niepodobna za­
przeczyć, że stają się one powodem wielkiego 
nieporządku w kuchni i w zaiządzie. Nigdzie w 
Europie służba szpitalna nie jest pełnioną przez 
osoby niezależne od dyrektora, i mówcą wyraża 
nadzieję, że ten stan  rzeczy u nas także zmie­
nionym zostanie przy odnowieniu kontraktu.

oseł S m o l k a ,  jako członek W ydziału 
krajowego wyjaśnia obszernie przyczyny w zra­
stan ia  wydatków szpitalnych.

Sprawozdawca p. H a u s n e r  nie odpowia­
da ua uwagi p. Hallera, ponieważ p. Eallei nie 
postawił żadnego wniosku Co do p. Smolki, ten 
zgadza się z żjcżęfiiem komisji, aby w prelitni- 

1 trąjow ego wi.cza* w łtószta wy
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żywienia chorych, koszt służby kuchennej, drze­
wa na kuchnię 1 naczyń kuchennych, uiezgadza 
się tylko na argumentację komisji. Mówca pod 
tym względem wyjaśuia zapatryw ania komisji i 
konieczność zarachowywania tych kosztów do 
kosztow żywienia chorych.

Petycję pisarzy Jezierskiego i CzajKowsKiego 
odesłano no" Wydziału krajowego do uwzględnie­
nia jednorazową zapomogą.

Co do petycji ur. Głowackiego, dyrektora 
szpitala powszechnego, o przyznanie mu dodatku 
drzewa, komisja wnosi przyznanie petentowi 12 
sągów drzewa rocznie.

P oseł G r o c h o l s k i  z uwagi że byłoby 
to podwyższeniem eiatu , wnosi przejście do po­
rządku dziennego nad petycją.

Po wyjaśnieniu sprawozdawcy, że me było­
by to bynajmniej podwyższaniem etatu, ale spro­
stowaniem pomyłki i właściwą interpretacją e ta ­
tu, p. Grocholski cofa swój wniosek i wniosek 
komisji ^ostaje przyjęty.

Przy pozycji koszta pogi zebowe ubogich 
chorych w szpitalu powszechnym lwowskim, ko­
misja wnosi rezolucję: „W zywa się W ydział k ra ­
jowy, aby zarządził stosowne kroki celem zape­
wnienia ubogim chorym w szpitalu powszechnym 
we Lwowie umierającym, przyzwoitego pogrzeou", 
dotycnczas bowiem tacy zm aili chowani byli bez 
różnicy płci i wieku nago i bez osebnej trumny, 
co komisja słusznie uważa za przeciwne wszel­
kiej hum anitarności, a naw et gorszące.

Rezolucję tę przyjęto.
Wszystkie inue pozycje budżetu szpitala po­

wszechnego przyjęto bez dyskusji.
Z budżetu zakładu obłąkanych w Kulparko- 

wie zdaje spraw ę p. Wernicki
Wszystkie pozycje przyjęto bez dyskusji 

według wniosku komisji. Przyjęto również wnio­
sek komisji, aby nad petycją rządcy tigoż szpi­
ta la  przejść do porządku dziennego.

Z funduszu podrzutków zdaje sprawę p. 
Hausner.

W szystkie pozycje przyjęto bez dyskusji.
Z funduszów szpitali krakowskich zdaje 

spraw ę tenże sprawozdawca.
W szystkie pozycje przyjęto bez zmiany, jak  

również wniosek komisji, żądający przejścia do 
porządku dziennego nad petycją dyrektora, pi­
sarzy i urzędników szpitala o podwyższenie 
płacy.

Co do petycji Sylwerego Stroińskiego, b. p ro­
wizora przy szpitalu św. Ł azarza  o em eryturę 
komisja również wnosi przejście do porządku 
dziennego, ponieważ petent nie zostawał ani 
chwili w służbie krajowej 1 był tylko w służ­
bie u szarytek.

Na wniosek dra M a j e r a ,  po przemóu ie- 
niacli p. H allera 1 sprawozdawcy petycję tę ode­
słano do W ydziału krajowego do możliwego u- 
względnienia.

Nadmienić należy; że nie ma bardziej nużą­
cej dyskusji w łzbie nad budżet- szpitalny, a to 
głńwnie dla tego, że pp, referenci tego Jzjału  w 
komisji układają corocznie spraw ozdania z tej 
rubryki w sposób zagmatwany i odmienny od 
sprawozdań z innych rubryk, tak  że przy dys­
kusji ciągle trzeba się odnosić do prelim inarza 
W ydziału krajowego i wielu posłów w Izbie nie 
wie na pewne nad czem się głosuje. W artoby 
laz nareszcie odstąpić od tej niesystematycznej 
formy uaładan ia sprawozdań komisji z budżetu 
szpitalnego, a za  wzór w tym celu posłużyć mo­
gą sprawozdania z mnych rubryk.

Przed przystąpieniem do buażetu szpL&la 
św. Ducha w Krakow ie, m arszałek przerw ał po­
siedzenie o godz. 1 min. 40 po południu. Dalszy 
ciąg posiedzenia o godz. 4 po południu.

narzu

X teatru wojny.
Azjatycki teatr wojny.

Obiegają pogłoski, kolportowane przez an­
gielskie dzienniki, że Izinaił basza pobił na gło­
wę Tergukasowa i pędzi go ku Erywani. Bitwa 
miała, się odbyć 27. sierpnia w górach Sygań 
skich, które w tern miejscu stanowią granicę 
moskiewsko-turecką. O ile nam się zdaje, owe 
pogłoski nie mają żadnej realnej podstawy, ą 
wniosek ten  wyprowadzamy z tego, że ani Iz 
maił basza, ani tern bardziej Tergukasów uie 
mogli w tym czasie znajdować się w Sygańskich 
górach. Co do Turków, to wiadomo, że 25. bm. 
znajdowali się na zachód od jeziora Baliikltt, tj. 
byli oddaleni od Sygańskich gór na 60 kilome­
trów, których przecież w jeden dzień przebyć nie 
mogli Nadto ruch ten byłby ze względów s tra ­
tegicznych wcale nie wytłumaczonym i jako flan­
kowy bar łzo niebezpiecznym. Takie m arsze wy­
konują się tylko w ostateczności. Tergukasów 
zaś \v żadrn sposob nie móg] się znaleźć w Sy- 
gańskieb g ó rach ; żeby się o tern przekonać, zo­
baczmy jak ą  25. bm, zajmował pozycję.

W ypchnięty z Igdyru nie cofną' się ka rze­
ce Araks, ani też odstąpił do Eczmiadzynu, jak  
to donoszono. Rzeczywiście piaw e jego skrzydło 
zajęło to m iasteczko na kilka dni i to widocznie 
tylko dlatego, żeby ułatw ić nadchodzącym z Ery- 
waui posiłkom przyłączenie się do armii. Cała 
zaś ai mib wyciągnęła się od Eczmiadzynu wprost 
na południe wzdłuż rzeki Garny. W skutek w ła­
śnie takiej pozycji 3 irgukasow a, Izinaił basza 
nie mógł po zajęcia Igdym  maszerować na Kry­
wań. a, pizeciwnie musiał naw et' cofnąć się w 
obawie ze gdyby Tergukasów atakow ał go prze- 
ważnemi sitami i zmusił do odwrotu, to odwrót 
ten Turcy mogliby tyiko Wyknjiać ku Kagisma- 
nowi,—  więc byliby zmuszeni jddać Bajazet.

Otóż tedy, Tergukasów, stojąc pod kątem 
prostym do Sygańskich gór, w żaden sposob nie 
mógł w przeciągu dwóch dni zmienić pozycji 
tak , żeby się tw arzą "brocił na południe i za­
ją ł względem Izmaiła baszy położenie ukośne.

Oto są pov ody, dla których me dajemy w ia­
ry pogłosce o bitwie z 27. bm. między Izmaiłem 
baszą a Tergukasowem. Z resztą, gdyby bitwa 
rzeczywiście się odbyła, to przecież o tein donie 
sionoby już z Konstantynopola,

Dotychczas nic nie wiadomo o dalszych 0- 
peracjach Derwisza baszy, który 24 bm, stoczył 
z częścią na nowo nnr^aiiizowanego- dońskiego, 
oddziału bitwę pod ChbźlbTuią Czy wypąroitaw-
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szy Moskali z tej pozycji Derwisz basza wkro­
czył na ziemię moskiewską, jakby się tego nale­
żało spodziewać, czy lei zaiowMniony z tego, 
że pizecież raz już wypędził z Turcji resztki 
moskiewskich wojsk, co pized nim stały, spo­
czął na lauracb, — tego nie wiemy. Ale bardzo 
prawdopodobną je s t rzeczą, że właśnie nic robić 
nie będzie, dopóki Moskale znowu sami go nie 
zaczepią.

Kilka dni temu Moskale donn śli, że ^_loha- 
zów i Szełkowoików stoczyli z Abcnazami bitwę 
naa rzetią Koaor w tem rnujscu, gdzie ona wpa­
da do Czarnego morza. B itw a miała być gwał­
towną, Turcy z monitorów ostrzeliwali wojska 
moskiewskie, lecz — n a tu ra ln ie ! — żadnych 
szkód nie z ro b ili; Abchazowie także bi.i się nie 
ile , a  „nasi bohaterowie" podobni byli do lwów 
rozwscieidonych, Pomimo tego wszystkiego „re­
zu lta t bitwy niewiadomy", a raczej Moskalom do­
brze znany, tylko nieogłoszony.

W ostatnich dniach do Aieksandropola przy­
było 12.000 posiłKowego wojstia różnej broni. W 
ogóle Moskale masę świeżego wojska posyłają na 
Kaukaz z Taszkientu, gdzie nic obecnie nie gro­
zi spokojowi.

nauauuajsfai teatr wojny.
Walka w wąwozie Sziphi.

Sprawozdanie z pierwszych czterech dni wal­
ki m ajora Arcmoalda Forbesa, korespondenta 
Daily News, dziennika sprzyjającego Moskwie. 
Zaznaczamy, że p. Forbes świeżo został dekoro­
wany pizez cara 1 że jego sprawozdanie, pomimo 
że jest znany ze swych sympatyj do Moskwy, 
musiało jednak przejść przez cenzurę.

„W e wtorek rano (21. sierpnia) dano znać 
do głównej kw atery w Górnjm  Studeni że Su- 
lejman w sile 10 batalionów po daiemnem usi­
łowaniu zdobycia wąwozu Hankiej, uderzył te ­
raz na wąwóz Szipka. Udałem się więc natych­
m iast na południe, żeby być świadkiem tej wal­
ki, k tóra się m iała w tym wąwozie rozpocząć.

Sulejman d. 19. b ra. zdobył więc Szipkę 
i zaraz 21. rozpoczął a tak  na pozycje moskiew­
skie zamykające wejście do wąwozu. Od tego 
dnia walka się. rozpoczęła 1 trw a dotąd. W głó­
wnej kwaterze-polecono mi przyłączyć się do 9 
dywizji, która pod dowództwem ks. Mirskiego 
w ysłana była z Górnego Studenia z poleceniem, 
aby przed końcem tygodnia dotrzeć do redut za- 
mykająch wąwóz Szipka od północy; atoli w Tyr- 
nowie dowiedziałem się, że zmieniono rozkaz i 
że dywizję tę wysyłają do Selwi, aby zapełnić 
lukę, jak a  tam powstała, w skutek odkomende­
rowania stojącej tam  brygady do Szipki. Dowie­
działem się nadto w Tymowie, że jen. Radecki, 
dowódzca korpusu VIII, i jen. Diągomirów, do- 
wódzca 14 dywizji tego korpusu, wyruszyli w po­
spiesznych m arszach do Gabro wy, żeby nieść 
pomoc silnie zagrożonym wojskom, stojącym 
w wąwozie Suipka, Udałem się więc do Gabro- 
wy. Droga z T jm ow y do Gabrowy przedstaw iła 
mi się jaku jeduo olbrzymie obozowisko, po któ- 
i im przeciągały smutne procesje kobiet, starców 
f dzieci uciekających ze wsi, położonych na połu­
dniowych stokach Bałkanów.

Wieczorem 23. dopędziłem tuż pod Gabiowa 
pułk Podolski, należący do drugiej brygady 14 
dywizji V III korpusu. Pułkownik tego pułku o- 
powiedział mi, że jego oddział w takuu pospie­
chu maszerował, iż od dwóch dni żołnierze je ­
go nie mieli czasu ani się przespać, ani żywno­
ści zgotować, i że on nawet nie wie, kiedy mu 
się uda na obiad lub na wypoczynek żołnierzy 
zatrzymać. I  rzeczywiście oddział ten nie za­
trzymując się wcale przeszedł przez Gabrowę i 
pociągnął y góry. J a  zaś zostałem w Gabrowie 
na nocleg. Opowiedziano mi tam, że w wąwozie 
trw a juz walka od trzech dni, i że Turcy ze 
straszną zaciętością prowadzą atak. Opowiada­
nie to potwierdziły długie procesje wozów am­
bulansowych napełnionych rannymi, i pustych 
wozów amunicyjnych.

W  piątek (d, 24.) o świcie doleciał do mo­
ich uszu buk strzałów  arm atnich. Zerwałem  się 
więc z pościeli i ruszyłem na koń. Przyszło mi 
wtedy na myśl coby to było, gdyby Moskale po­
bici zostali. Tysiące tych nieszczęśliwych B uł­
garów, obozujących wzdłuż całej drogi od G a­
browy do Tyrnowy, padłyby ofiarą zemsty tu re­
ckiej. To też żołnierze moskiewscy czuli dobrzi 
jak  wielka cięży na nich odpowiedzialność, i w al­
czyli z nieporównanem męztwem.

Opuściwszy Gabrowę jechałem drogą wiodą­
cą wzdłuż cudownie romantycznej doliny rzeki 
Jan try , poszytej bakowym lasem, na którego po- 
lank ich tu 1 ówdzie widać było małe i nędzne doin- 
ki Bułgarów. W krótce spotkałem  kolumnę koza­
ków, z których każdy wiódł ze sobą luźnego ko­
nia za uzdę. Były to konie, na których dniem 
wprzódy podążyła do wąwozu aw angarda bryga­
dy strzelców. Awangarda ta  jak  raz na czas 
dotarła do wąwozu w chwili, gdy akcja staw ała 
się tak  gwałtowną i nam iętną, że obawiać sig 
można było o jej rezultat. W  m iarę jak zbliża­
łem się do wąwozu, coraz wyraźniej słyszałem 
huk dział, pochodząc) z gór, z tak  wysoka, jak  
gdyby w chmarach odbywała się walka. W resz­
cie zacząłem już spotykać procesje wozów z ran­
nymi. Był to już produkt bitwy dzisiejszej, któ­
ra  się niemal jeszcze w nocy rozpoczęła, przed 
wschodem słońca. W  tem miejscu droga opusz­
cza dolinę Jan try , zw raca się na wschód pod 
prostym kątem i wspina się w górę. Jest ona 
szeroka i dość dobra, bo moskiewscy pionierzy 
napraw ili ją  przez czas, w którym Szipka znaj­
dowała się w ręku Moskali.

W K aran ie -h an  napotkałem mnóstwo wo­
zów wiozących żywność. W tym punkcie urzą­
dzono tak?e ambulans trzeciej linii. Opatrywano 
tu tych żołnierzy, którzy mogli sami dopełznąć, 
których nie trzeba było ani wieźć, ani nieść. 
Tacy przeto, opatrzeni na prędce na p o li walki 
w ambulansie pierwszej linii, szli sami o w ła­
snych siłach do ambulansu w K arau le-han ; tu  
im przywiązywano rany, pakowano du wozów i 
odpiawiano do Gabrowy. Jakkolw iek v ięc z nie­
zwyczajnym pośpiechem ewakuowano tę  p ła­
szczyznę karoułu, niemniej przecież był tu  ścisk 
niesłychany. Mnóstwo rannych zalegało plac, a 
p”zedewszystkiem mnóstwo oficerów. W  chwili, 
gdym przybył,- ^rsyniesiono dwóch pułkowników 
'cifilto rannych. W ogule liczba rannych i zabi- 
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tych oficerów jest stosunkowo nieproporcjonalnie 
wielka. Wąwóz Szipka pamiętny będzie w dzie­
jach walk moskiewskich.

Z K araułu-han udałem się naprzód ku linii 
bojowej, i przedewszystkiem co mnie uderzyło, 
to właśnie dziwna konfiguracja terenu. W ą- 
w ó z  S z i p k a  n i e  j e s t  w ą w o z e m  w ś c i ­
ą ł e m  z n a c z e n i u  t e g o  s ł o w a .  Nie jes t 
to ani parów, an i korytarz, zamknięty stromemi 
ścianami, ani w rota górskie, po za któremi 300 
ludzi mogliby jak  w Termopilach a tak  całej a r ­
mii wytrzymać; ani wreszcie głębokie wcięcie 
w paśmie niebotycznych gór, jak  n. p. wąwóz 
Skybro, gdzie arm ia atakująca może być wprzó­
dy zniszczona, zanim ujrzy nieprzyjaciela, któ- 
lego atakuje. Wąwóz Szipka dlatego został na­
zwany wąwozem, że w tym punkcie przypadko­
wo znajduje się wcięcie w B ałkanach nieco niż­
sze od ich przeciętnej wysokości. Atoli po 
wierzchnia tego płytkiego wcięcia, jakkolwiek w 
c iłe j swej długości (od doliny Ja u try  na północy 
aż do doliny Tunczy na południe) ma zębate po- 
łamaue kontury, je s t przecież wszędzie jednolita 
i tego rodzaju, że nie przedstaw ia żadnych tru ­
dności zbudowania szerukiej i wygodnej drogi; 
gdy znowu B ałkany we wszystkich innych punk­
tach nie przedstaw iają jednolitej powierzchni, 
ale są rodzajem gór poprzecinauych wąwozami i 
parowami, rodzajem wzniosłych pagórków, pood 
dzielanych od siebie glębokiemi przepaściami. 
Przeto we wszystkich innych punktach droga 
przez Bałkany musiałaby wspiuać się w górę, 
to zniżać się w przepaść po razy kilkanaście, 
gdy tymczasem w Szipce od doliny Jan try  idzie 
równie w górę, dosięga najwyższego szczytu w 
owem płytkiem  wcięciu, mającem przeciętną 
wysokość Bałkanów, i putern stopniowo opada w 
dół ku dolinie Tunczy.

Najwyższy szczyt wąwozu Szipki przecho­
dzi piśród dwóch grzbietów górskich, wyż­
szych niż on sam. Najwyższy z tych grzbietów 
panuje uad drogą, prowadzącą do moskiewskich 
pozycyj. G rzbiet ten od północy ucięty je s t stro 
mo i z tej strony niedostępny. W łaśnie szczyt 
ten obsadzili Turcy, gdyż z niego ostrzeliwać 
mogli środkową część wąwozu Szipki.

Mówiono nieskończenie wiele o fortyfikacyj­
nych przymiotach wąwozu Szipki. Ze zdaniem 
tem wcale się nie zgadzam. Według mego prze­
konania, jeżeli wąwozu tego nie bronią kolosalne 
siły, to z małemi siłami trudno go nieskończe 
nie obronić, a znów nieprzyjacielowi nieskoń­
czenie łatw o go atakować, bo przecież fortyii- 
kacyjność jakiejś pozycji me zależy od stromych 
gór i skał, ale od tego czy ona pos ada dokoła 
szerokie i otw arte pole, nad którem baterje 
ustawione na górze dominować mogą i na kry- 
tyczue puukta skoncentrowywać krzyżowy ogień. 
A tego właśuia Szipka nie posiada. Postawione 
w tym wąwozie działa nie mogą ostrzeliwać ani 
dolin roztaczających się po bokach, ani też 
szczytów górskich, dominujących nad wąwozem. 
Nieprzyjacielska piechota, w sile nawet całej 
brygady, koncentrować by się mogła w odległości 
300 stóp (wyraźnie stóp, a nie kroków) poniżej 
pierwszych szańców moskiewskich i Moskale 
ognia swych dział przeciw niej skierować nie 
mogli.

W dzisiejszej walce miały udział następu­
jące moskiewskie oddziały i Legion bułgarski, 
jeden pułk dziewiątej dywizji pod jenerałem  Do* 
roszyńskim i brygada strzelców pod jenerałem 
Cwityńskim. Druga brygada 14. dywizji jenera­
ła  Pietroszewskiego przybyła o 9. rano, pod do­
wództwem jenerała  Dragomirowa. W szystkie te 
siły stały pod dowództwem jenerała Radeckiego 
i składały się z 20 batalionów o nominalnej sile 
17.000 ludzi. Każdy pułk jednakże ucierpiał zna­
cznie w dawniejszych bitwach i przeto nie miał 
już przepisanej liczby żołnierzy.

Operacje rozpoczęły się o świcie ; brygada 
strzelców Mińskiego pułku 9. dywizji zaatako 
w ała pozycje Turków, które panowały nad le­
wem skrzydłem Moskali. Równocześnie znowu 
Turcy usiłowali obejść Moskali, gdyż lewe swe 
skrzydło rozszerzyli widocznie w tym celu, aby 
przejść przez głęboką dolinę i zająć wzgórza, 
które znajdują się naprzeciwko na tyłach Mo­
skali. Obydwa te atakowe ruchy spotkały się w 
dolinie, i odrazu wywiązała się z tego zacięta 
walka.

Stoki wzgórz przez Moskali obsadzonych są 
zupełnie gołe, i dlatego szli oni w dolinę bez 
żadnego zakrycia i narażeni byli na karabino­
wy ogień Turków ukrytych w gęstych krzakach, 
poszywających stoki ich pozycyj, i na ogień ich 
baterji ustawionych na wzgórzach. Moskiew 
skie baterje pierwszej pozycji strzelały  także 
ale rzucanie kul na ślepy tra f w gęste krzaki, 
było po prostu marnotrawieniem amunicji, zw ła­
szcza że turecka baterja stojąca na najdalszym 
horyzoucie przedstaw iała pewuy i widoczny cel, 
byłoby więc lepiej, gdyby Moskale tam  ehociai 
kilka posłali strzałów , wywarłoby to korzystny 
wpływ na posuwającą się piechotę moskiewską. 
Z resztą m arnotrawstwo to tembardziej było nie­
właściwe, że baterji moskiewskiej groziło nie­
bezpieczeństwo, iż zabraknie amunicji, gościniec 
zaś, który do niej wiódł, był na wsze strony o- 
twartym, w skutek  czego przywóz amunicji był 
nader niebezpieczny. Turcy zaś rozrzucili od 
działy swych strzelców, w widocznym eelu, aby 
strzelać do wszystkich co na gościńcu tym po­
każą się. Gdym na dół zeszedł, aby przypatrzyć 
się walce, biała moja czapka zaraz s ta ła  się 
celem strzałów  tureckich. Ogień karabinowy 
trw ał cały dzień od początku walki aż do s ta ­
nowczego zajęcia tureckich pozycyj.

Od kilku oficerów sztabowych, którzy cały 
czas byli przy tych operacjach, dowiedziałem się 
o szczegółach tak  co do sił, jakie poprzednich 
dni brały udział w walce, jako też i co do cha­
rak teru  walki. Turcy rozpoczęli walkę d. 21 
wpadając na spadziste ściany skał, dominujących 
nad wsią Szipką. Moskiewska załoga w szań- 
each przesmyku składała się wtedy z bułgar­
skiego legionu, i jednego pułku 9. dywizji, i by­
ła  poprzednieini utarczkam i tak  osłabioną, że 
prawdopodobnie nie liczyła więcej nad 3.000 lu ­
dzi; an n a t miała 40. Pomocy zniskąd spodzie­
wać się nie mogła, a od Tyrnowy, gdzie s ta ł 
VIII. korpus, oddalona była o 40 mil ang. Mimo 
to walczyła dzielnie i nie pozwoliła Turkom od­
nieść żadnej istotnej korzyści, mimo że sfor­
sowali zewnętrzną linię moskiewskich szańców 
usypanych na stokach najwyższego punktu w 
przesmyku Na froncie swych przekopów poza­
kładali Moskale miny, i właśnie w tej chwili je 
wysadzili, gdy czoło tureckich, szturmujących 
kolumn nad niemi stanęło.

Drugiego dnia (22.) w alka była słaba, 
gdyż Turcy zatrudnieni byli wykonaniem mane­
wru, za pomocą którego mieli obejść i prawe i 
lewe skrzydło Moskali. Atoli kilkakrotnie pod­
czas wykonywania tego manewru, atakowali oni 
gwałtownie i namiętnie pozycje moskiewskie.

Wczoraj uderzyli Turcy na pozycję moskiew­
ską z frontu i z boku, i spędzili ich obrońców z 
pierwszego szeregu stanowisk. Wtedy to dały się 
w całej pełni uczuć główne wady pozycji, że jw t  
ciasną, odsłoniętą, i że z łatwością moim* ją a- 
5k’zvd!ić i odosobnić. Na =zczęście przybyły po*
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siłki, i w sam czas odwróciły katastrofę, k tóra poszła wkrótce i baterja lewego skrzydła, gdyż 
tuż nad naszemi głowami w isiała. Jen. Stoletow tam tejsze wzgórza zajęli właśnie strzelcy i Miń- 
czynił co tylko mógł, ale cudów przecie dokazać ski pułk. Pozostało tylko środkowe wzgórze t a ­
nie było w jego mocy, a tu  5.000 wojska grzmi reckich pozycyj; gdyby się udało to wzgórze za- 
na jego front i boki. Wtem w pochodach pospie- jąć, to całe prawe skrzydło Moskali byłoby już 
sznych nadciąga od Selwi jedna brygada dyw i-, wolne od niebezpieczeństwa.
zji 9. pod jen Doroszyńskiin — pomoc nieoce-1----------------------------------------------------------------------
niona dla Stoletowa.

Cały juz dzień trw ała  walka, a gdy słońce 
do zachodu się chyliło, Turcy tak  moeno dotarli 
byli do obu boków moskiewskich, ze zdawało się 
tuz tuz Moskale będą dokoła otoczeni, a kolu­
mny tureckie pnące się na wzgórza, przez 
Moskali zajęte, połączą się w tyle pozycji mo­
skiewskiej na drugiej stronie gościńca W tej 
chwili krytyczuej, wobec zagrażającego otoczenia, 
obaj jenerałowie moskiewscy zatelegrafowali do 
carą, przedstawiając swoje obawy, tudzież spo­
soby możliwego ouych usunięcia, i zapewniając, 
że''5bronić będą swoicli stanowisk aż do nadejścia 
posiłków', że oni i żołnierze na każdy sposób do 
ostatniej kropli krwi nie ustąpią.

O godz. 6. nastąp iła m ała przerw a w boju, 
ale cóż po niej Moskalom, skoro wszystkie ich 
rezerwy zaangażowane były! Żołnierzom okro­
pnie dokuczał znój, upał, głód i pragnienie; od 
trzech dni nie gotowano i już nie stało wody w 
obrębie linij moskiewskich. Biedacy dysząc, le 
żeli na gołych sKałach, nie dbając już na wpa­
dające kule tureckie. Z okolicznych wierzchołków 
gór i z dolin bez ustanku rozlegał się okrzyk 
tryumfalny A łła-il-A łła! — obaj jenerałowie pa­
trzyli pomocy — nic się nie pokazywało!

Wreszcie dojrzał Stoletów na skrajnym wi- 
dogręgu długą kolumnę nadciągającą. Ten widok 
wszystko zmienił odrazu. Wszyscy zerwali się 
aa  nogi, poglądając w dal, a gdy dostrzeżono 
aadciągających, ozwało się grzmiące hurra! T ro­
chę czasu upłynęło — czoło kolumny zbliża się 
do kar&ułu — ale to jezdn i! Czyżby Radecki sam 
był w takich opałach, że konnicę wysłał, aby 
z piechotą walczyła w takich przepaściach 
Bałkanów? Ale zawsze były to posiłki, i to b ar­
dzo pożyteczne, bo wnet zagrała baterja  górska 
przeciw artylerji tuieckiej na lesistym grzbiecie 
góry, zkąd Turcy prawy bok pozycji moskiew­
skiej parzyli. Ale z koni zlazła i piechota, i na­
padła Turków z prawego boku, tak  że z za ka 
żdego krzaku, z za każdego drzewa i kamienia 
podlatywały obłoczki dymu jej karabiuów. Był to 
batalion brygady strzelców, która zwycięzkiemu 
pochodow i jen. H urki towarzyszyła. Brygada ma­
szerowała 58 kilometrów bez spoczynku, nie go­
tując 1 nie spiąć, i przystąpiła do boju, nie po­
zwoliwszy aobie nawet, wytchnienia. Towarzyszy 
jej dowódzca jej, jen. Cwityński, i kieruje a tak  
ku pozycji nieprzyjacielskiej lia lesistem wzgó­
rzu w prawej flance moskiewskiej.

J rn . Radecki, który sam strzelców był wy­
sła ł i tym sposobem w stanowczej chwili sp ra­
wę ocalił, nadciągnął także ze swoim sztabem 
przez drogę, przyczem w trzech otwartych 
miejscach po pod ogniem karabinów tureckich 
przechodzić musiał — i połączył się z oboma 
jenerałam i u czoła, tuż przy baterjach pierwszej 
pozycji. Jako najstarszy i stopniem najwyższy 
objął natychm iast od Stoletow'a komendę, uzna­
jąc przytem jego wyborne dyspozycje i opor wy­
trwały.

Nazajutrz zaraz o świcie walkę rozpoczęli 
Moskale, aby się pozbyć dokuczliwych bateryj 
i wojsk tureckich, z prawego boku ustawionych 
na wzgórzach lesistych. W ieśniacy bułgarscy bar­
dzo dobrze posługiwali Moskalom, donosząc w 
dzbanach Wodę aż do pierwszych szeregów, a  po 
wódę tę musieli chodzić daleko w tył popod 0- 
gniem tureckim.

W alka coraz więcej przenosiła się w dolinę, 
a  wysłane naprzód z 9. dywizji posiłki widocz­
nie się usadowiały

O godz. 9. przybył Dragomirów z dwoma 
pułkami z 2. brygady swojej dywizji. Jeden z 
nich, pułk Żytomierski, pozostawi! jako rezerwę 
pod hanem (karczmą) a z drugim posunął się 
drogą w gorę ku przodowym stanowiskom. Nie 
było innej rady, tylko przebywać tę arcynie 
bezpieczną część drogi, bo niepodobna było po­
suwać się debrami doliny, po której zresztą snuli 
się baszybożuki. Postępując tędy później żołnie­
rze pułku Żytomierskiego ciężkich s tra t doznali, 
gdyż obsypywali ich kulami Turcy z dwóch za­
krytych stanowisk. Dostawszy się na górę mu­
siało się wojsko ścisnąć w ewnątrz reduty na 
czas swej nieczynności.

Karabinowy ogień w dolinie trw ał całe 
przedpołudnie z jednakową siłą. Turcy rozrzuce­
ni w lesie nie mieli się czego obawiać strzałów  
moskiewskich, całowanych lia chybił trafił. Po­
stanowili więc posunąć swe lewe skrzydło, obejść 
Moskali, przejść dolinę w punkcie, gdzie jest 
najwęższą, i tym sposobem znaleźć się na tyłach 
moskiewskich. Tymczasem walka w dolinie prze­
nosiła się z jednego miejsca na drugie. O 11. 
godzinie przedpołudniem dotarli Moskale do 
krzaków poizywających stoki gór przez Turków 
obsadzonych, a za sobą zostawili dolinę nagą, 
bezleśną, pokrytą zabitymi i rannymi. Praw dzi­
wie zdumiewającą była tu  praca tragarzy  am­
bulansowych, którzy rannych wśród ognia zbie 
rali i odnosili; to też wielu z tych tragarzy  ży­
ciem poświęcenie swe przypłaciło. Moskale mu­
sieli wkrótce z krzaków ustąpić — Turcy ich 
wyparli. Strzelcy moskiewscy okazali przy tej 
sposobności wielką wprawę w wyzyskiwaniu na­
turalnych tarcz, jak  krzaków, skał, kamieni, ale 
za to oddziały Mińskiego pułku stały  niczem nie 
przykryte w otwartym ogniu, jakby na paradzie.
To też w tym dniu pułk ten strasznie ucierpiał.
W szystkie okropności walki w lesie uwydatniły 
się tu  w całej pełni. Z gąszczu drzew i krzaków 
buchały strzały i huk swoj mieszały z wściekłe 
mi okrzykami walczących i z jękam i rannych.

Gdy walka w dolinie ciągle trw ała, a sza­
la zwycięztwa nie przechylała się ani na jedną 
ani na drugą stronę, udałem się gdzieś po godz.
H ej na wzgórze, na którem  stali jenerałowie.
Kule tureckie dolatywały do tego miejsca, i w ła­
śnie jedna z nich w moich oczach trafiła jene­
ra ła  Dragomirowa w lewe kolano. Musiano go 
natychm iast odnieść do ambulansów.

Ponieważ szturm od frontu na obsadzone 
przez Turków stoki nie powiódł się, przeto w 
południe wysłano dwa bataliony Żytorairskiego 
pułku w celu zaatakow ania tureckiej pozycji od 
prawego końca. Bataliony te wymaszerowały w 
kolumnach kompanii i spuściły się w otw artą  do­
linę, kiedy wtem sypnęły na nie ogniem gór­
skie arm aty, ustawione przez Turków na naj­
wyższych punktach. W  skutek tego przy samym 
już wym arszu poniósł pułk Żytomierski wielkie 
straty , ale mimo to szedł ciągle naprzód do la ­
su. Moskiewska arty lerja  ostrzeliwała zrazu silnie 
ten las, ale musiała teraz zaprzestać ognia, aby

Bitw a zbliżała się ku kuńcowi, następo 
wała chwila rozstrzygająca, a Moskale coraz 
więcej nabierali otuchy. Żytomierski pułk, masze 
rując na pozycje Turków, zostaw ił był dwie koinpa 
nie jako rezerwę. Jenerał Radecki stanął osobi 
ście na czele jednej, a pułkownik na czele dru 
giej, i poprowadzili te  kompanie do ataku. Żoł 
uierze widząc, że ich prowadzi sam naczelny do 
wódzea, szli z odwagą i nieopisanym zapałem 
Okrzyki hurra, zagłuszyły odgłos karabinowych 
strzałów , pędem przebyli oni dolinę, i rzucili 
się na lesiste przez Turków zajęte wzgórze. 
Wtedy rozpoczął się ze wszech stron szturm  na 
środkowe wżgórze. Żołnierze przeskoczyli przez 
pnie, których Turcy używali jako tarczy, i roz­
poczęła się straszna w alka na bagnety, a  grzmią 
cy okrzyk Moskali oznajmił, że wzgórza obsa 
dzone przez Turków, są oczyszczone z nieprzy 
jaciela, a pozycja wzięta. Była wtedy druga go 
dżina. Ale Turcy nie chcieli się jeszcze uznać za 
pobitych. Na nowo z kotliny rzucili się do a ta ­
ku, i chcieli wzgórza odebrać, ale ich odparto
0  3. godzinie zaprzestali szturmować, a ogień 
działowy i karabinowy ustał nareszcie.

Radecki jednak postanowił kuć żelazo, póki 
było gorące. M iał on zam iar zdobyć także pozy­
cje leżące zewnątrz Szipki przed frontami wojsk, 
gdzie Turcy okopali się zaraz w pierwszym dniu 
walki. P ułk  Podolski stanowiący dotąd rezerwę 
ruszył naprzód do ataku, pod osłoną silnego o 
gm a moskiewskich bateryj. I  ten a tak  się po 
wiódł i Radecki tym sposobem zdobył sobie wol­
ność rozwinięcia sił z frontu i z flanków. Turcy 
prawdopodobnie odnowią nazajutrz atak  na obu 
punktach, a mówią naw et, że sforsują wązki i
1 uciążliwy wąwóz na wschód Szipki, Typuryską 
Polaną zwany, a wiodący ku Trawnie, ale w. 
książę w ysłał w tę  stronę jedną brygadę, a dal­
sze posiłki pójdą w ślad za nią.

W tej chwili nadeszła właśnie pierwsza 
brygada 14. dywizji. Radecki złam ał więc n ie­
bezpieczne oskrzydlenie swych flanków. Ma on 
nadzieję, że utrzyma się na wydartych Turkom 
wzgórzach i prawdopodobnie mu się to uda. 
W prawdzie sytuacja jeszcze nie zupełnie jest 
bezpieczna, ale uproszczona i jasna.

Angażowane dotąd w boju wojska tureckie 
składały się praw ie wyłącznie z nizamów, żoł­
nierza dobrze wyćwiczonego, k tóry  walczy z po 
dziwienia godną odwagą. Jeńców zaledwie kilku 
wzięto. S traty  moskiewskie w dniu dzisiejszym 
oceniłbym na więcej niż 1.500 zabitych i ran ­
nych, liezba ogromna w stosunku do szczupłych 
sił zaangażowanych w boju. Turcy stracili dziś 
prawdopodobnie mniej, ale w poprzednich dniach 
przy atakach swych musieli także wielkie po­
nieść straty .

Lekarze moskiewscy pracują z nadzwyczaj­
ną odwagą na miejscach najbardziej wystawio­
nych na pociski nieprzyjaciela. Ich zręczność i 
zimna krew, tudzież staranność dla ranuych, 
którym umywali rozpalone twarze, podając je­
dzenie i picie, budziły we mnie podziw. Na miej­
scu, gdzie podwiązywano rannych, jedna kula za 
drugą padała, bo nie można było znaleźć zakry­
tego miejsca, a jeden z ranionych przy obwiązy­
waniu nowy otrzymał p o s trz a ł/

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  P ierw szy  numer zapowiedzianego czasopisma 

„ Wystawa rolnicza i przemysłowa" ukazał się 
wczoraj. Ozdobiony on jest portretem hr. W ło­
dzimierza Dzieduszyckiego. W  tekście znajduje 
gię drzew oryt, przedstawiający akwarjum dr. 
S yrsk iego.

— Nomen est omen. Mieszkańcy ulicy Głębo­
kiej już dwukrotnie za pośrednictwem naszem u- 
praszali pokornie magistrat o naprawę drogi tej, 
znajdującej się w pożałowania godnym stanie. Ale 
wołanie „z głębokości" nie zostało wysłuchane i do 
dziś dnia nieszczęśliwi mieszkańcy daremnie czekają 
na kilka wozów ziemi, dla zasypania i wyrówna­
nia wybojów.

„CiboriumM na Wawelu, wydobyto z pod ziemi 
zwłoki zupełnie dochowane jednego z największych 
królów, a zarazem bohaterów. Ponieważ trumna 
potrzebowała naprawy, gdyż boki jej cynowe roz­
leciały się, obecna w owej chwili hr. Adamowa 
Potocka zobowiązała się wspaniałomyślnie ponieść 
keszta reparacji trumny. Zwłoki królewskie zosta 
ły złożone w tymczasowej trnmnie i pozostawioue 
w kaplicy Z<*dzika, biskupa krakowskiego, której 
oddrzwia zasłonięto przed okiem ciekawych.

Dopiero dnia 20. lipca b. r. komisja złożona 
z dr. Łepkowskiego, delegata kapituły krakow­
skiej kanouika Scipio del Campo, Matejki Jana, 
proboszcza kaplicy Zygmuntowskiej ks. Pobudkie- 
Wicza 1 w. i. była obecną opieczętowaniu nowej 
drewnianej trumny, w którą, w miejsce zbutwiałej 
zwłoki królewskie przełożono. Podczas tej czynno­
ści wszyscy obecni przypatrywali się odkrytej twa­
rzy królewskiej, na której malowała się powaga i 
prawdziwy majestat monarszy. Po odrysowanin in­
sygniów i gdy cała acz nieliczna publiczność zwło­
ki królewskie zobaczyła (Czas bowiem w )4 dni 
krótką i pobieżną wzmianka zbył wydobycie zwłok 
królewskich) przystąpiono do zamknięcia i opieczę­
towania trumny pieczęciami kapituły i c. k. kon­
serwatora. Zaiste nie spodziewał się Batory umie­
rając, aby kiedyś dwugłowy orzeł miał strzedz 
zwłok jego.

Długo spoczywały zwłoki królewskie w ka­
plicy Zadzika, aż kiedy duia 27. sierpnia skoiczo 
no naprawę trumuy, pau konserwator dr. Łepkow- 
ski na mocy dyktatorskiej swej władzy, z własnego 
widzimisię rozkazał je pochować potajemnie w gro 
bie na ten cel przygotowanym obok grobów kró­
lewskich i połączonych z niemi wybitemi umyślnie 
drzwiami. Gdy ta wiadomość się rozeszła, wzbu 
rżenie umysłów było widoczne, a czy słuszne niech 
inni osądzą; nie mamy organu w którymbyśmy się 
mogli upominać o ignorowanie petycji 44 obywa­
teli tutejszycn, wniesiouej do Rady miejskiej, wzglę­
dem pochowania uroczystego zwłok Stefana Baco 
rego. Klika szanowuego Czasu pomaga sobie wza 
jem milczeuiem tłumi wszelkie objawy życia 
narodu.

K r a k ó w ,  28. sierpnia. Od ehwili gdy w 
167 nrze waszego pisma poważnie i słusznie upo­
mnieliście się o jawność w sprawie odkrycia zwłok 
Stefana Batorego; upłynął z górą miesiąc — a od 
tąd czytaliśmy o tej rzeczy tylko same frazesy 
Pierwszy opis wydobycia z gruba trumuy Batorego 
doraźny, więc ua pierwszą chwilę dobry, podał 
Dziennik polski (nr. 172) — drugi nieco zupeł 
niejszy, był w Wieku warszawskim. Piszący prze 
cież do Dziennika polskiego zbierał tylko wiado­
mości, nie mając ich z widzenia własnego. Więc 
szkoda, ze to co błędnie podał, powtórzyły inne 
gazety, lub użyły za źródło. Dość wymienić kilka 
omyłek tego artykułu, aby okazać, ie  ów opis 
krakowskiego korespondenta do Dziennika polsk 
będąc doraźnym, nie powinien ciągle jeszcze służyć 
za źródło. Mowa tam n. p. o szukaniu grobu, o na­
trafieniu nań z przypadku. Nie mogło to przecież 
być niespodzianką, gdyż od roku 1588, to jest od 
chwili pochowania Stefana Batorego, doskonale wia 
domem było, w kiórem miejscu zwłoki jego zło­
żono. Wtedy więc gdy w czasie przedsięwziętej 
teraz restauracji kaplicy okazało się, Ze jej mury 
nie mają wcale fundamentów, a rysujący się pom­
nik króla Stefana bliski upadku; nie szukano grobn, 
ale odsłoniwszy posadzkę, śledzono tylko gdzie jest  
wejście do uiego.

Pomijam opis zwłok. Nie widziałem ich bo­
wiem sam. Sprostuję tylko, ie  trumna metalowa 
nie była wewnątrz drewnianej, ale przeciwnie, że 
nie jest (i być nie mogła) cynkową, ale cynową. 
Z duchownych przy otwarciu grobu był nie ks. Po 
budkiewicz (ciągle fałszywie cytowany), ale ks. Mi- 
dowicz. Portreciku króla nie brał do skopjowania 

Matejko, ani się o to nie upominał. (Tiuoiuę i 
portrecik fotografował Rzewuski), owszem p, kon­
serwator nikomu uie dozwolił dotknąć się trumny 
lub czegobądź, ale z pedantyczną ścisłością dopil­
nował tego co w protokole obsygilacyjnym napisał, 
że nikt się nawet zbyt nie zbliżył Jo trumny, w 
chwili gdy odjąwszy wieko spróchniałe, dopasowy­
wano nowe. Nie można było zapewne w czasie do­
bywania trumny wiedzieć, że wypadnie dawać nowe 
wieko —  posłano bowiem po stolarza dopiero w 
chwili, gdy się okazała tego potrzeba. Restaurował 

ŁepkowBki z p. Zebrawskim groby wszystkich 
królów, tyle trumien naprawiali, a nigdy uie ua 
pierano się o obecność przy tych robotach.

Przy Batorym zrobił zdaniem naszera p. kon 
serwator to co do niego należało, porządnie i su­
miennie. Troszczył się o kaplicę, zaczął jej odno­
wę z 1800 złr. w. a., potrzebując na nią przeszło 
1.0.000 złr. Ocalił monument króla Stefana, wymn 
rował dlań grób, naprawił trumnę. Wy wiązał się 
z zadania swego dobrze. Zkądże więc nawoływanie 
na tego zacnego profesora, konserwatora, za to że 
„narodowi kości B atorego  nie pokaza ł/  Jakżeby  
to w praktyce uczynić się dało ?

Koniec końców bezstronnie sądząc, należy się 
wszelka cześć temu, co groby Wawelu wyrestauro 
wał, a  nawet do wspaniałości doprowadził — wdzię­
c zn o ść  również należy się p. Żebrawskiemu budo 
wniczemu, za techniczne kierownictwo temi ro­
botami.

Trudno jednak zamilczeć, że pan Łepkowski 
ma krakowską chorobę, zwaną gazetowstrętem. Prze­
cież godziło się, ażeby zaraz po dokonanej owej 
czynności konserwatorskiej, acz przedsięwziętej z 
nrzędn, sam czy to listem otwartym, czy to inną for 
mą sprawozdania, doniósł przez dzienniki co zrobił 

jak zarządził. Douosiiuy więc my teraz o tem, 
ie  przebito w grobach komunikację do pustego 
sklepu, który przeznaczono na osobną acz złączouą 

kryptami innemi kataknmbę, ua spoczynek Bato­
rego. Grób śliczny, z posadzką już gotową, w po­
środku owa piękna cynowa trumna wzniesioua na 
lwach, postawiona na kamiennym piedestału.

Cóż dalej? Jeśli ma być nabożeństwo, to albo 
skromne, wielkie prostotą — albo z całą okazało 
ścią i pompą kościelną, z tysiącami świec, z arty- 
tycznie zbudowanem castrum doloris, z przepy­

chem reprezentacyjnym. I tego usilnie domagać się 
należy.

—  W sprawie odkrycia zwłok króla Stefana 
otrzymaliśmy dwie korespondencje, jedną oskarża­

nie Strzelać do własnych ludzi, zbliżających s ię 'ją c ą  p. Łepkowskiego, drugą broniącą jego postę- 
do lasu. I powauia. Obie zamieszczamy, z tą jednak uwagą,

Znowu więc musiano walczyć tylko karabi- ie zgadzamy się zupełnie na postępowanie p. kon- 
nem i bagnetem. Teraz nastąpiło przesilenie w serwatora przy odkryciu zwłok, ale nie możemy na- 
bitwie. Zacięta walka na froncie i z boku trw ała  | tomiast zrozumieć, dlaczego przeniesienie zwłok 
przeszło godzinę, i było oczy wistem, że Moskale do grobn odbyło się po cicha, bez zawiadomienia, 
posuwali się krok za krokiem. Turcy ściągnęli;co też korespondent dragi chętnie przyznaje. P. r. 
baterię dział ze swego prawego skrzydła, m asia-l K ra k ó w  88. sierpni*. Dnia. 14. lipca b. r. 
ło więc być ja t zagrożone Za tym przykładem ' w czasie restauracji kaplicy królewskiej zwanej

miński, widząc takie postępy, przyrzekł wspierać 
tę młodą instytucję całemi siłami. Utrzymanie je- 
duak tej szkoły przechodziło siiy kilku ludzi, prze- 
t« chcąc ją  nietylko nadal podtrzymać, ale o ile 
możności rozszerzać i ulepszać, postanowili założy­
ciele wezwać szersze grono osób do obmyślenia 
środków dalszego bytu i rozwoju tej instytucji. Na 
zebraniu, które się duia dzisiejszego w lokalu koła 
mieszczańskiego odbyło, uchwalono po dłuższej dy­
skusji : 1) zawiązać stowarzyszenie li tylko tej 
szkole poświęcone; 2) wybrano komisję do ułożenia 
statutów i drugą do przeprowadzenia układów z 
dotychczasowemi właścicielami tej szkoły.

Obydwom komisjom wyzuaczono do ukończenia 
poruczonych im czyuuości, termin sześciodniowy. 
Statnt mającego się zawiązać Stowarzyszenia ma 
być ua wzór lwowskiej „Harmonii" wypracowany i 
ua walnem zgromadzeniu, która w przyszłym tygo- 
duiu się odbędzie, do zatwierdzenia przedłożony. 
Tak więc i Stanisławów będzie miał swoją „Har­
monię", bo nie przypuszczamy, ażeby Stanisławo- 
wianie, słynni z popierania każdej dobrej i pożyte­
cznej sprawy, w tej zostali obojętnemi. Że zas in­
stytucja ta  nietylko dla przyjemności, ale przewa­
żnie ze względów sauilarnych istnieć i rozwijać się 
powinna, dowodzą owoce, jakie pomimo tysięcznych 
przeszkód, od dwóch lat istnienia swego wydała ; 
albowiem pominąwszy, że mamy muzykę własną, 
miejską, mamy jeszcze i to zadowoleuie, i i  kilku­
nastu ludziom biednym, przeważnie rękodzielnikom, 
którzy w porze zimowej niedostatek cierpieli —  da. 
liśmy nowy sposób zarobkowania i ochronili od nę­
dzy ! Towarzystwo więc, mające na celn przyjem­
ność i pożytek, powinno zyskać jak uajszersze po­
parcie, czego mu też z serca życzymy.

O waluem zgromadzeniu i dalszym rozwoju tej 
sprawy, nie omieszkam was w swoim czasie uwia­
domić.

— Z Kamioneukiego (Obława za powstań­
cami ) W przeszłą niedzielę (26.) jeździłem do Ja- 
kimowa, położonego w powiecie Kamioueckim mię­
dzy Jaryczowem a Milatynem obok Dzidziłowa, 
gdzie dowiedziałem się o obławie na powstańców 
jaka miała miejsce dnia 22. bm. na polach Jaki- 
mowa i'Dzidziłowa.

Rzecz tak się miała; Pani Kilarska ma 3ch 
syuków, którzy teraz bawią w domu na wakacjach; 
najstarszy 14, średui 11, a uajrałodczy liczy 8 lat 
wieku, —  a jest tam także na wakacjach 161etni 
uczeń, syu apelacyjnego konsyliarza ze Lwowa, Wi- 
lersdorf. Czterech tych chłopców chodziło kąpać 
się do Dzidziłowa, małą ćwierć mili od Jakiuowa 
odległego, gdzie jest  staw, bo w Jakimowie niema 
się gdzie kąpać. Chodzili ścieżkami przez ługi, naj­
starszy naprzód ze strzelbą na plecach, a ci gę­
siego za nim, z kijami zamiast strzelb, i często w 
pochodzie bawili się w żołnierza, przyczem była 
komenda i musztra, Teraz roboty w polu, pełno 
tam ludzi, i chłopi zaczęli szeptać pomiędzy sobą, 
Że w Jakimowie i Dzidziłowie są powstańcy — u- 
zbrojeui i uczą się musztry. Zaraz dali znać do 
pisarza gm. w Jaryczowie, Obmińskiego, a ten 
nie miał nic spieszniejszego jak zawiadomić o tem 
policję lwowską. Ze Lwowa nakazano staroście w 
Kamionce Strnmiłowej, aby natychmiast -'robił 0- 
bławę.

Zastępca starosty c. k. komisarz Manastyrski, 
zarządził obławę, dodawszy 5ciu żandarmów od ra ­
zu, bez poprzedniego wywiedzeaia się, czy to jest 
prawdą, czy nie ? 200 chłopów z widłami i cepcmi 
przez dzień 22. bm. szukało powstańców po po­
lach w Dziedziłowie i Jakimowie — uaturulnie, że 
nadaremnie —  i to dopiero przyprowadziło do u- 
pamiętania się komendanta obławy, wachmistrza 
żandarmów z Kamionki, któremu przyszło na myśl, 
ażeby zapytać o to rządcy w Dzidziłowie. Rządca 
tam jest p. Tabaczyński, który mu odpowiedział, 
że wie o studentach w Jakimowie, ale o powstań­
cach nic nie wie, i odesłał go jeszcze po to do 
ekonoma z Felixy, Wierzbowicza. Ten to samo po­
twierdził, i wtedy dopiero żandarmi dowiedzieli się, 
zkąd i przez co ta bajka urosła, i zdali raport 
starostwu.

-  Stanisławów dnia 29. sierpnia. (Miejska 
szkoła muzyczua i odnośne stowarzyszenie.) Nie­
dawno mieliśmy ta bardzo miłą niespodziankę, chcę 
mówić o pepisie uczniów tutejszej miejskiej szkoły 
muzycznej. Szkoła ta powstała przed dwoma laty 
za staraniem czcigodnego ks. B. i kilku mieszczan, 
ludzi niemajętnych, ale dobrej woli, którzy zna 
cznemi ofiarami instytucję tę w życie wprowadzili, 

dotąd ją  utrzymują.
Udział szerszej publiczności w popieraniu tej 

tak pożytecznej szkoły, był niestety dotychczas 
bardzo słaby, albowiem z wyjątkiem kilkunastu 
osób i zacnego grona oficerów^ 58 pułku liniowe­
go w mieście naszem kousystującego, którzy mie- 
sięcznemi datkami szkołę tę wspierali, ca{y dę- 
xr utrzymania spoczywał na barkach jej założy­

cieli. Zaiste bardzo piękny przykład dali obojętuym 
— wyż wymienieui pp. oficerowie, którzy pomimo 
opłat ua muzykę pułkową, tak chętnie przyczyniali 
się jeszcze do utrzymania miejskiej szkoły muzy­
cznej. Dzięki im za to..

Popis wypadł nadspodziewanie dobrze, a licznie 
zebran i publiczność nie szczędziła oznak zadowo­
len ia ; szczególniej burmistrz nasz, zacny dr. Ka-

111 o w e .
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Lwów dni* 31. sierpnia.
A więc sk o ń c z y ła  się pierw sza sesja nowo- 

obranego sejmu — sesja tak  jałowa, jak  mało 
która z dawniejszych, kiedy to reprezentacja na­
szeg o  kraju skrępowana była silną opozycją świę- 
tojurską, kiedy ją  przygniatał balast siedmdzie- 
sięciu niepiśmiennych posłów.

Nie można jednak twierdzić, jakoby sejm 
)y-ł winien temu, że pierwszy rok bieżącej k a ­

dencji przemija bezowocnie dla kraju. Sejm ro­
bił co mógł—a kto jest przyczyną tego, iż sejm 
więcej n i e  m ó g ł  zrobić, kraj wie...

Oprócz budżetu na rok przyszły załatw ił 
sejm krajowy w ubiegłej sesji tylko następują­
cych kilka spraw;

1. Uchwalony został plan systematycznej 
pracy nad rozwojem przemysłu, w szczególności 
przemysłu domowego.

2. Zapadły uchwały, które umożliwią rozpo­
częcie robót około regulacji rzeki Brnia i Sanu 
pod Przemyślem.

3. Rozstrzygnięto ostatecznie sprawę budo­
wy gmachu sejmowego i wykończenia budowy 
zakładu Kulparkowskiego.

4. Zalecono W ydziałowi krajowemu, ażeby 
wypracował projekt nowej instrukcji dla siebie.

5. Postanowiono uwolnić urzędu ków auto­
nomicznych i gminnych od podatków Krajowych, 
i załatwiono jeszcze kilkanaście innych spraw 
bez lokalnego znaczenia zasadniczego.

To są sprawy załatwione. O wiele dłuższy 
jest szereg wniosków niezałatwionych. Oto ich 
w y k az:

1 . U staw a drogowa.
2. Sprawozdanie komisji adm inisth cyjnej o 

wniosku Wydziału krajowego dotyczącym sprawy 
zakładania i wspierania kredytem  spółek za­
liczkowych.

3 . Projekt ustawy budowniczej dla m iast i 
m iasteczek oprócz Lwowa i Krakowa.

4. Kwestja zmiany ordynacji wyborczej Izb 
handlowych i przemysłowych na korzyść prze­
mysłu.

5. Wniosek ks. Chełmecki.°go tyczący się 
przyspieszenia sprawy zakładania włościańskich 
ksiąg hipotecznych.

6. W niosek dr. Bilińskiego, obmyślenia^ sku­
tecznej opieki nad majątkami sierociuskiemi.

7. W niosek hr- Tyszkiewicza, o uwolnienie 
najuboższej ludności od taks spadkowych.

8. W niosek Wydziału krajowego, tyczący się 
zalesienia wydm piaszczystych w powiatach T ar­
nobrzeskim i Niskim.

9. Wniosek Euzebiusza Czerkawskiego, w 
sprawie wydawnictwa książek szkolnych.

10. Wniosek hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. 
w sprawie reformy składu miejscowych Rad 
szkolnych.

11. W niosek Wydziału krajowego tyczący 
się zaprowadzenia szkoły górnictwa i hutnictwa 
w Krakowie.

12. W niosek p. Sawczyńskiego, w sprawie 
regulacji nauki religii w szkołach ludowjch.

1 3 . W niosek dr. Zolla o zrównan;e ferNJ 
akademickich z czasem wakacyj innych szkół.



Ą ten a ch  w prost do gab inetu  ateńskiego. Mi­
n is te r  sp raw  zagranicznych  odparł n a ty ch ­
m iast obw inienia, podniesione przeciw  G re­
cji, w skazu jąc  iż te ssa lsk ieh  niepokoi źró­
d łem  są gn io tące  tam te jszą  ludność ciężary , 
k tó re  tam tejszy za rząd  prow incjonalny na 
n ich  nałoży ł.

G recka  n o ta  w odpowiedzi w końcu 
odp iera  z p ro testem  podejrzyw ania jakoby 
G rec ji rę k a  by ła  czynną w niepokojącym  
s tan ie  sąsiednich  p row incji (Polit. Corr.).

Belgrad 31. s ie rp n ia . W  sk u tek  ukazu 
k sięcia  ogłoszono ro zk az  arm ii, zaw ierający 
ordre de bataille serbsk iego  wojska. W iele 
nastąp iło  nom inacji (Pol. Corr.).

Bukareszt 31. sierpn ia . W G órni 
S tuden o dby ła  się konferencja  m iędzy w iel­
kim księciem  M ikołajem  a księciem  K aro ­
lem. U łożono się, że książę  K aro l będzie 
dow odził skom binow anym  rooskiew sko-ru- 
m uńskim  korpusem  a je n e ra ł  Z atow  będzie 
jego szefem  sztabu  jeneralnego .

P rz y b y ł tu  je n e ra ł  T o tleben . Szpice m o­
sk iew skiej g w ard ji w łaśn ie  p rz y b y ły  n a  
dw orzec k o le jow y  b u k aresz tsk i.

W  teatrze kr. Skarbka.
W e sobotę dnia 1. września 

Pierwszy występ p. FRANCESCO SPRAGNE, 
basisty.

Po raz trzydziesty :

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 31. sierpnia.
1. Akcje za sztukę. 

(be* kupon* biefcęcego.)
H.ou) gal.&ar Lnu.

.  Lwów -.Czerń. -Jassy 
Bank* Mp. B*> po 200xł. 
B^nku kred. gal. po 200 %t

11. Listy zast. za 100 zł
(be* kup»m» bieżącego.) 

Iow . kre î. gal. 5 pr. w. a

’ ' i  * bfi.otoe*
U uikr  Cip. 6 Pr
(4*1. —SI. gród. włożę. b pi 

'ar. ». . . . . •
U l .  Listy dłuhnc 

aa 100 el.
Ogól. fol. kr-d. saki. dU. 

Galicji i R --kowtof O pr 
loeowsoie w lb lat . 

•fow .: «?•„ miej. 6 pr. w.*.
IV. Obiiyt za 100 zł
lv.dfltauiŁ*oyjnf (raiie.
Fot. kraj. z r .1873 po 6 pr 
Loay i sta Krakowa

t Stanisławowi'
V. Monety.

JU*kat '-betaudcrskl
Dukat cesarski . . .
Hanulooodot . . . .
Pół imporjał rosyiaki . 
linboi rosyjski srebrny 
itnb.il rosyjski papierów' 
Prnukio bilety kasowa 
lu )  Narok nioiaieokicii 
8r*bro
Kuikmjj w srobrte . . 

Wiedeń, 29 sierpnia. 
Powszechny ilu y  putf- 

stwtz (sa 100 et.) 
giwit. ŁOatr. w bankn. i  pr- 

> , > w sreb. 5 -
1639 oałe losy (m. k. 

jJ * 1889 */, losn ,
J •£ !3M pv 260 zł. 4 pr. 

l« « O ,6O0 z ł.w .n fc ,
,  ,

• 1864. WO ,  ,  ,
Kon u  f.łota 4 pet. . .
I.i lf .y*4U d»»A. po 120 5 ,  
Obi ■■$. -.udem. (100 tł.)
(łalioy f i k i e .....................
B.l!ir>>- . ;kio . . . .
I*ijw. f uht*cmc pożycz. 
" . pot kol. polsłn zł.

b proa .

Naszyta czytelnikom, którzy zwiedzają W le »  
( l e ń  i życzą sobie knpić Inb listownie zamówić 
złote lub srebrne zegarki, polecamy skład fabryki 
zegarków pana P h i l i p a  F r o m m ,  we Wiedniu, 
Rothenthurmstrasse 9, vis a yis Wollzeile. Ceny 
najtańsze w monarchii. Gwarancja 5 letnia.

Zgubiono
dnia 29. bm. na  drodze między Rudkami a Staw- 
czanami pugilares czerwony safianowy, zaw iera ją­
cy dwie asygnaty  B anku  kredytowego, weksel na  

k ilkase t  złr. i kwity lasowe.
Rzetelny znalazca otrzym a 5 0  a l r ,  n a ­

g r o d y .  Zgłosić się do Mojżesza E ck  w Sy- 
gniówce.

Akcje banków*. 
Aeglo-auBtr. po at:0 %ł. L2( 
Boflenored. an. 200 sf. 
Zakł. kr. dla han. i praem 
Żakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. sn s t  po 600 zł.
F ran co -auitr. po 100 zł 
Pranoo-węgier. po 200 zł. 
rjJ. bunk. nip. po 200 zł 

' -ai. bank dla band. i przom
po 200 i ł r ....................

Gal. xakł. kr. ziem. po 200 zi 
itBhku nar. atistr. po 600zl. 

ułonbank po 0 > zł. 
ereinslu tnk  po i  Ot; Bł 
«feeunb- unr. po 140 k 

“ lad. UMiŁcur. po 100 »ł

Akcje koiei.

Albrechta po 200 ał. . 
AlfBldzkioj po 2>i0 v. sreb 
Tiaiestrzaiiskiej ■ »
Elżbiety n ® ^
Ferdynanda pół*. po 10 »

ał. ci. k ...................
Frar.c. Jó ł .  po 200 zt. w. r. 
Kol. gal. K&r.Lodw. po 200

<1- m. k...................
Lw. Cser. a Jaa. po ^00 ii. 
Mor. Szl. (oeutlj po 2(X) 
Anst. pół. zaoii. (Ki jato zł. sr 

,  ,  Ut.B. podóOsł. ar.
Eudolfa po 200 ri. ar 
Siedmiogr- po 200 w. a, sr. 
Staataeisb. Ges. 200 zł, v .  a. 
Sfidbabn po 200 zł. i rob., 
haułway W«<3it. po 200 zł 
Węg. galid. (Lnp.) oo2(ki 
Wpgiers. pół. wsc ■ «i. p

200 zł. sr......................
'6’ęg. weeh. (Ostb.) po 20 
^ ę g .  zuch. (Westh.) p 

200 zł. w. a...................

Szkoła praktyczna
języka niemieckiego

dla mężczyzn i kobiet rozpoczyna
się r ilnieru 10. września i trwać będzie 
do końca czerwca, codzień godzinę, w mie­
siącach letnich od */« na 6 do ’/, na 7mą 
w zimowych od */< na 5tą do 7« na 6tą 
po południu. 3 1 1  o 6 - 15

Wykładać będzie podpisany i P8B 
profrsor Petelenz; zgłaszać się można co 
dzień od godz. 11. do 1. w południe i od 4. 
do 8. po połud.

F. Koestlicli,
ul. Ormiańska Nr. lt>.

Wiadomość 
dla przyjeżdżających!

P o d  3  k o r o n a m i  ulica Try­
bunalska 1. 10 są

Pokoje meblowano
róinej wielkości, na dłuższy lub krótki 
czas jako na czas Wystawy do wyna­
jęcia. 3212 1—3

64 — 
67 -  

318 — 
8 1 8 -  
108 50 
112 —  

119 76 
IS6 76 
74 70 

14060

Akcje j/fsemyslowe. 

Sudow.To w. aust. po 200*ł. 
<> ,  wied. , 100 ,
• tanich poin., 100 ,

Listy zast,. (sa 100 zl.j 
Bodonoied. allg. bat. 6 pr.«

■ apłw.w38latfrpr wa 
'•'a1 .To w. t» 4 pr. w.*

,  ,  6pr w.*

Upraszam
l)o  nabycia moich przyjaciół we Lwowie i w Galicji 

ażeby nikomu pod żadnym pretekstem na 
moje nazwisko pieniędzy nie dawali i nie 
pożyczali. 8181 8—3

Palais Royal 6. r. Beaujolais w Paryżu

Bolesław Smagłowski.

G pokoji na pierwszem piętrze z kuchnią, 
spiżarką, strychem i piwnicą pod l. 3. 
ulica Sobieskiego

wraz z ogrodem pod 
werurkami, StryjsHe

d i: 8 3 - 4

Iszemi 
itr. 16

14937412
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\ je d e n  lu b  dw óch]

Stadentów
ze szkół gim nazjalnych lub rea l­
nych. znaleźć um ieszczenie w  do­
mu bardzo p rzyzw oitej rodziny, 
gdzie prócz wszelkiego zaopatrze­
nia  i wygód, znajdą wszelką mo­
żliwą opiekę i nadzór rodziciel­
ski, p o<l l»iii d z u  p r z y s tę p  
nem i warunkami. Ję >k 
francuski i  naukę gry na ji.r- 
tepionie mogą uczniowie pobie­
rać w domu. B liższa  wiadomość 
w Adm inistracji „Gazety B a -  
rodowej

Podziękowanie.
Wgiy&tklm Daniom i Panom, któ­

rej * włokom Teścia uegc. ś. p. rulet] 
U illtngcra  na wieczny spoczynek to 
Irfarź/sryć iauł,vli — składam nin <0-1 
sź.di w imienin Rodziny sordjezne po-jf 
d ź ię b  wai-ie. 3210 1 — 1

Zajączkowski.

M l o t t s i e e  !
■zyć sw.ym 

c z ę s ż c z a j ę e y u k  d u  mz 
c z n i  e h  w e  i w o w i e ,

1

chcący zabezpieczyć swym sy n o ifi u*]
k o i  p i łk i .-  j 

bziiyt-b w e  Ł W vW ie, należyty do 
Łdr, przyzwoity wikt i pomieszkutie . ra-i 
czą się zgłosić pod i ’0. ul. Ossolińskich :i 
gmach księcia Sapieby. S c h o d y  III. | 
v r. drzwi lii. 317'i 3 - 3

najw yborn ie jszego , czystego i silneg 
smaku, jak  rówrież łagodniejszego smak

T Jn  P a r i s i e n
Jósire donner J c s  l e g o n *  d «  f r a n -
S a i s  notion. óiómentaii-e*, cou\rersatiou, 
litieratnro. S’adres*er aux bureaus de Is 
Kódaction.

Handel
i  kiiogr. p« H. 1.80 ; zi< ion * maszvn do szyc?a g
S i a w ę  G e y l t f W  najprzodrin-js iegi  ą  J  j  £
g t i - k u :  w śred n im  z ia rn ie  1 kiiogr Z r o i n y c h  k o n s t r n k o  I .  <
no 2 *1.. w grobem ziarnie no 2 ?A, 0 8  c . ; S ? » “ “ « •  L f P W  »*!>>»«*. Y *  4po 2 zk, w grubem  ziarnie po 2 ?.L 0 8  c.j

C U K I E R
najlepszy 1 k iiogr. po 65 ci.
poleca
O. T. Wincklcr,

3!94 we Lwowie. 3 - 3

Doniesienie.
N i’ej podpisany uwiadamia Szanowną 

Publiczność, ie zacząwszy od 1. wrzesk- 
n i a  b. r.. otwieram na nowo

R E S T A U R A C J Ę
p o d  „ C z a r n y m  i R a  k i e m “ 

n a  Ł y e z u k o w i e  I. 1 1 .
Mo.,era s t a r a  n e m  j a k  l.ylc. t a k  i t e r a z  Dę 
d z i p , d o k r a  t i n h u i a  . w ,  o .oho  n a p o je .

Jedrzej Huczyński-
3193 2 - 2

Od daw na is tn ie ją ca, ogólnie 
roz powśzechniona

R o s a
p ię k n o śc i

iest jedy ny u  i naj- 
lejiszj m środkiem <lo 

A wygładzania skóry, 
■ i f i a c . i n i a  p i u j ó w ,  wyrównania 
ILarsMzków i usunięcia oaypki , ogo- 
rzftlizny i nieczystość z twar.y, sz.yji 
i gorsu Cena fiaszecr.ki I zł. 80 ct. 
za opakowanie 20 ct.

G łów ny  sk ład  ’*e Lwow ie w 
a p t  Zygra R u c k e ra .  3(><4 3 l i  
Ola Odsprzedających stosowny rabat.

Zamiana i specjalna na; a . a  Ozó ® 
lenka, części składowe i igły, pli- 

i* suwanie falban i s>ycie na maszynie g 
>, poleca

f  J o z e f  I w a n i c k i  1
mechanik ulica Akademicka w 

2999 hotelu Georga 6 ?

k s ią ż k i  mwm<•
nakładowe i komisowe księgarni

GUBRYN KWICZĄ & SCHMIDTA
w e  L W O W IE

a m i i o r t k i ,  Kurs tl ł ie tyw njj i praktyczny języka francuskiego, ob-jmujący: 
A Ul b o r tu  K i .  Oj‘;m „Lyl.a francuskiego języka 1 z1. 50 c.

tegoi \Vvpisy francuskie zc słownikiem dział L  zl. 1.20.
M e t o d a  i m n o r s k i e g o .  /dan ia  du tłótna-.-zenia na francuski! ułożone 

pr/e/. A. lkłaubourg 90 ct.
B e n o n !  1 ' r . Karol. Krótki rys geogratu i historii powszechną. Świat 

start,lytudŁlt zł. jiy t-t. 
iillcZ H iew it / .  Szkolni, two na podstawie historycznego rozwoji i zasad 

wyeliows.nia podług planu przepisanego dla seminariów nauczyciels ich 2‘ if). 
Kos* c n e .  Zarys chemii ogólnej, opracowany przez Arnolfa Nawrathi i Ant 

Sokolowsku-gs! 3 zł. tu  ct.
. S o b i e s k i .  /Al Tulii Cicurouis Cato major 60 ct.

Owczenm łaciński.) na klasę Iszą 60 ct. 3B9 2 ?
K a ię g h r u i t i  n t r z y m u jo  n a  H k lad i.ic  w w y g tk it. 
k s i ^ i k i  r / k o l n e ,  a t a - y  d l a  i z l i d  lu d o ­
w y ch , g i iu n a z .ja in y c h  1 r e a ln y c h .

O d  d i i i a  8 . w r z e s J i i r a

W m u n N A  FESLAWSKIE
szczepu wł skiego do kuracji 23,,)2-?

olrzyuiu je fbdzitirnic świeże i roz.yyln pocztą lun kuleją za pobraniem  we. 
osinyiklCkieii k ierunUach. bez: rt iiiicy  odległości, w  orygiiinlnyoh koszykach  

10 do 15 funtowych, zaś w n ii.ifjsz ycli ilo.L io d i w  pudelkaeli.

aH>iaei M tw ro b *  MtuuZhw°Ś8.

Tt v
f e t

£ H n u ) m x x x n % n u  t  t n n  n n n n m u n n

!i5ę Towarzystwo tę
Kr.Kińk* •-■■i J  Y *■

ocoooooooooooo 
f f Ts » y s tU ie

|G iń ę y jśtii| kasy M im

Wieś TULANA,
nalełąca do dotacji pimbostwa rzyro kat. 
w Siiiatynie, jest od 24. marca 1878 i 
wolne, ręki do wydzierżawienia.

Bliższe szczegó y u proboszcza tam­
tejszego. ‘ 3211 1—3

książki szkoinei!
H
%
%
U

S I .  u l i c a  S ia l  Ech i ,  (r /.yjmujl*!

Miudenci
którzy zamierzają pobierać nauki w dobrze | 
nrząazonzm liieniiorkim Zakmftno w stolicy j 
Sz‘ązkiej w Opawie, znajdą u c. k. pens.' 
oficera i byłego ochmistrza (guwernera) | 
sumienny donór. pomieszkanie i utrzyma­
nie. W domu pobierać nn gą gnn t o wn ą l  
naukę gry na fortepi-nie i rysn.iki Blii - 1  
szych szczegółów i programu porządku do- 
mowsgo udziel. Jj £. Holci', Schillorplati I 
f ■ w Upawio (Troppau.y 31-46 4 b

J.
są do n ab y c ia  
w KSIĘGARNI

w « L W O W IE ,  R yuck  34. ilSf 2 -3

$  

§1§!
oS

W kładk i n a  ksiązcczk* oszczędności _
o d  j e d n e g o  7.1. w a. do k O .d e j  w y s o k o ś c i ,  o p r o c e u t o w a j ą c  j e

po 6 %  7. 3 - u a io w o r n  w y p o w ie d z e n ie m ,

P0 7°/0 3 14 - n „ 2816 jj-?
po 8 %  2 30 - „

Udziały zaś członków upiMceulowi.j^ siij od dnia 
pierwszej wkładki.

Pod temi samem i warunkami przyjmuje Towarzystwo gali­
cyjskiej kasy zaliczkowej

wklailki ha dział zastawniczy.

Zatwardzetiu
zapobiega się i leczy jnrzse użycie

P ig u łek  ruślm iiych  CAUVAINA
P.zepisyWiiie przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wirl- 
kiern powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznic z roślin, nie tprawiają rznięcia 
ani kolek i luugą się używać, jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- j .  
wująey przoczys/.c/eiuo. Metody użycia w 
polskim językn. W ParyNi p. Bctiant, rue 
8 t. Gucntin 2-1. Wymagać należy aby 
piguUi Cauvaina znajdowały się w pude 
ieczkach kart. nowych, włożonych w pudel­
ka blaszane i aby na każdej pigule,p.zu 
15*w i się napis Cauruiu 6o7 1* —v j

W Paryżu p. Beli aut, rne St. Gacu mi N. 26. 
llostać można we I m n U i . '  w aptece 

p. K .  M i k o l a a c h a  i Z .  R u c k e r a ,  
w K r a k o w i e  w aptekach pp J. Tran 
.zyLskitgo 1 W (te.lyka; w 1’ n z i u n i u  
w apt. dr. Mankiewicza; w Hr o d i mb  v 
apt. pp. M. Kullak i Kranzosa.

O O O O O O O O O O O O  « f t O Q O O O t W O O O x l t x ) 0 *x i t > t > t > t x x x  * * * * * X X X X * * X

C. k .  Akademia górnicza w Leoben
Odczyty i ćwiczenia w r. szkolnym  1877 78.

Porcelana i Szkło
najtaniej w wielkim wyburzę

T. Ob o r n i c k i
L w 6 w ,  R y n e k  3 8 .

* s : Cukier“* 8

3?3 zBMeznie p o lu n ia ł  - fS
I K * ?  u l e  t y l k o  w h a n d l a «  n

- - |  L. 582.

Realność
z młynem

Hot.wi* uftaiN^iiym 
ledcit
do tego 35 morg. grunta, z łąką,, lasem, 
psrtwiskiom i zarybionym stą^ern jest pod 
ki.rzystiułin warunk iin; Jo sprzedania. In- 
traty rocznej 16tsi /i .

\Viaduin,;if " w Administracii „Uazely 
Narodu\.>tję u p. st. B. 29/2 3 -3

dwóch kamieniach, C. k. Zarząd salium ny w De
a m e r y k a ń s k i ,  jeden zwyczajiiy-l^tyllie SplZedrje W (llO(l'/.e dru­

giej l iry u c ji  przez oferty pisemne 
fi 19 sztuk nie używanych jeszcze 
ru r asfaltowych 1 , metr. długich 
i 52 iniluitr. św iatłej średnicy i 
6822 sztuk do tych ru r przyna­
leżnych muf asfaltowych. Cena 
fiskalna wynosi 2095 zł.

Sporządzone wedle warunków 
liey taiji oferty i w wadium 10°/0 
ceny oferowanej zaopatrzone, na 
leży wnieść najdalej do du ia  17. 
w r z e ś n i a  o godzinie 6. po po- 
łnduiu. 3192 2—-ż

W arunki licytacji mogą być 
przejrzane w c k. zarządzie sali­
narnym w Delatynie, jak o te i we 
wszystkich galicyjskich c. k. p o ­
wiatowych dyrekcjach skarbu, wy- 
ąw szy lwowskiej, w departam en­

cie salinarnym  XI. c. k. krajowej 
dyrekcji skarbu we Lwowie, i wc . k  
zarządach salinarnych w Bochni, 
Drohobyczu i Bolechuwie.

C. k. Zarząd salinarny.
Delatyn, d. 24. sierpnia 1877.

n  Y G 1 KNA C IA Ł A.

SAYON
AU SUC DE LAITUE

MY >ŁO W YRABIANE 
/  SO K IE M  SAŁATOW YM .

SD- P1NAUD. PM
Mydiu to oclz.iaczajęce aie olejowa- 

tuścię i wyszukanym zapachem łago­
dzi, odświeża skórę i nadaje jej nie 
porównaną delikatność.

Podczas silnych miozów należy je 
używać z masę kallidermiczw (p i te  
cali derm biue .)  2619 14—20

We I, w ./ w i o w magazj uach per­
fum pp. Beyera i Leona, Strzyżewskie­
go i w apt. P. Mikolascha.

S ł a b o A e l  w i n s ń w  t - i * k I k l r g a  r w J  r.ajn ,
a mianowicio wypadanie włosów, siwiznę 1 tw o­
rzący się łupież leczy w krótkim przeciągn czasu 

bez pomocy lekarskiej, ,  :4 19— .C
Olej taninowy dr. Moras.

Flakon wraz i przop .,  * ni; ttu kosztuje 2 zł. 
P o aajw lękuzej raęśei Jedea fa k ic a  w yatareaa.

Do nabycia we I wow>e n Z»eJiur.ta iluok-ra 
w apt. pod srebrnym orłem, nlica wrikowska.

iSl aj wyższy stopień doskonałości
perfum- rji, osiugnięty źijstał w artykuł:/ch 

wymimiionyc.h.
Kwinteseiujii z korzeaia  

łopucho wego.
Wyląc/.nii pierwszy i jedyny śnńfek nie­

o m y l n y  na (lorost wlosow i brody, który buj 
ny wlos na łysej głowie » u młodych ludzi 
piześliczny spr iwadza zarost. Prawdziwa 
kwint esencja z, korzenia lopuohowego sku­
tkuje z pod-ziwienia godną szybkością u ka­
żdego bez względu na wiek i płeć i nie może 
być stawiana na równi z temi środkami, 
które pod p»dubm;ui nazwiskn-iu sprzedawane 
bywaią. (Jena i-dnego flakonu 1 zł 

i i a i r  S i l i k o n  
m leko  o d m ład z a ją ce  w ło sy ,  

któro posiada tę zawdzięczającą własność, ie 
siwym lub białym nawet włosom powracć 
naturalną barwę, skutku jednak oczekiwaa 
należy po 8 lub 9 dniach. H T H u i r  M ilkon  
jest do dziś dnia jedynym najlepszym środ­
kiem, zupełnie nieszkodliwym, a sprawiają­
cym zadziwiające skutki. Cena flak. zr 2.5(1.
Orientalny ekstrakt różanneyo mleka,

środek konserwujący czystość i piękność c u-y, 
bez zaprzeczenia jeden z najlepszych i naj- 
udatniejszych produktów pomiędzy artykuła­
mi toaletowymi, który sprawiedliwie pierw­
sze pomiędzy innemi zajmujb miejsce. Orien 
talny ekstrakt różannegu mleka nadaje skó­
rze powierzchowność świeżą, zdrową i kwi 
tnącą i utrzymuje pleć aksamitną, mmiauną 
i luł. dzieńczą aż do późnego wieku. Wszy­
stkie wyrzuty skórne, jako to :  piegi, ostudy, 
] ryszcze, liszaje, zajady i plamy skórne, -z,.i 
kają przy częstszeni użj > iu zupełnie i na 
zawsze. Cena iiakonu l zł.

Wszystkie te trzy artykuły dostać ino 
ina  prawdziwe wyłącznie w sk ładz ie  g łó w ­
nym  i w y s y łk o w y m

J. FMcrnórs we Wiedniu
i .  Bezirk Spicgelgasse Nr. 8. w Prsdzn. 

w składach u panów Laderer w Ołomuńcu i u aptekarza Fiirsta w Pradze, 
Sposób użycia w rozmaitych językach. Za wysyłkę na prowincje policzą się 

za opakowanie 10 ct. 2719 8 —30

53H
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Prof. Dr. E K o b a ld  : Hól.ere Matl:cmatik mit Uebuugen, Physik.
Prof. L o rb e r  F r a u z : darstcllcnde G-ometrie, constructivc! Zeichneu, praktische 

Ceomctrie I. uu.l II. mit Uehungen, >SitnBr. ons-Zoiehnen.
Prof. Bock R a p e r t :  technische Mechanik, aligomein) Mascliinen-Baukllndc ui,d con- 

strnctiye Lebungen.
Prof. H e lm h ac k c r  R u d o l f :  Mineralogie, Geologie u. PalaonUlogie mit Uebungen.
Prof. Schbffel R n d o lf :  allgemeine (theorotischo), metallurgische, analytisohe Che­

mie, I robirkunde, Uchiingeu im i.aboratorium. w
Prof. R o c h e l t  F r a n z :  Bergbuukunde, Anfbereitungslehre, M/ok Szheidekunde mit 

Ueliungen, Ausfuhrung von Gr ibenpiiinen, Lucyklupalie der Bergbaukunde.
• Prof.- K upeJ w ieser F r a n z  : FiseshflU-nkunue, uletallhutteukmide, Sudhiittenkund* 

BncyiiHipiidle der Hiitteukunde.
Prof. B a u e r  J n l .  R i t t e r  V.: Berg- u ml Huttcnmaschinen-Baukundc, Encyklopiidie 

der liaiikumle, constructiyc Uebungen.
Docent Ober-Be.rgcomiuKiU J o s e f  G le ich  ; Berg- Vc. tr.igs- und W echsolrc. ht.
1'óceiit !• orstver\valter Jo s e f  K lil fh  ; Eney klopiidie ber Furstkunłe.
Docent Bucl.halter .Tosef Poił; u d t : Buchhaltiing.
PrivatDocent l)r. M C a s p a a r ;  Natim.al-Oek.momie.
Privat-Docent Ohorroalscbnl Professor J .  T. TnrkUS: franz. n. engl. Sp/aidie.

lłok szkolny rozpoczyna się z początkiem paź iziernika a kończy się z końcem
lipca. Na iądanio przysyłają się programy. 2.81 3 - -3

Zwricamy uwagę Sz. Publiczności na 
bardzo ważny wynalazok angielski:

e ł n . i a n e

kołdry i plaidy

• f  Wdina na Wschodzie +
w  » k u l ^ k  k l ó r . j  u h r k  h a n d e l  t * k e i * « T t « w y  d o  k r a j ó w  N a d d u n a j a k i c h  zu i ) «? ł u i e  u s i a ł ,

/,IHH3Z* nas , n&irzn

Fabrykę towarów ze srebru chińskiego
9<vbra chiurfkiego,A U j u l n i c  z w i n n e  i  u a s i e  o l b r z y m i e  p r z e p y s z n y c h  w y r o b ó w

z n a c z n i e  n i ż e j  e c n y  t f t b r y c z n r j  w y p r z e d a ć .  
Z u p e ł n e  c e n n i k i  « o a l a n a  a a  z a d a n i e  t r . n k o  p r t e s ł a n e .

m r . Zniżone ecny : * ąwfc
d a w n i e j — t e r a z  

b  ł y ż e c z e k  » ł .  3 . 5 D i . 5 i t
0  ł y ż e k  „  7 . Ó0  2 . 8 0
0  n o ż ó w  . . .  „  7 . 5 0  2 . 8 0
6  w i d e l c ó w  . .  „  7 . 5 0  2  8 0
1 c h o c h l a  n  5 . —  2 . 3 0
1 c h o c h e l k a  . „ 3 . 5 0  1 . 0 0
1 e u k i e r n i c z k a  . . _  l i . —  8 . —

l l u a ś l n i c i k a  
i p a r a  J i c h t a r z ó w  
6  p o d k ł a d e k  a a  n o ż e  .
I s z c z y p c e  n a  c u k i e r  . 
6  d o ż ó w  d e s e r o w y c h  . 
8 W i d e l c ó w  d e s e r o w y c h  
S o l o i c t k a

2"10 1 12 
d aw n ie !  — te r s *  

zł .  5 .— 2 —
■m » • -„ 5.— 2.70
„ 2.50 1 . -
„ 0.— 2 50

6 .— 2.50
0.7U

N a jn o w s z y  g a r n i t u r  s p in e k  do i t tanszc ló w  po 1 zł .  — K ork i  z g ł ó w k a  z w ie rz ę c i a  
do 40 c l .  p u s t k a  n a  p a p i e r o s y  2 zł.  — Dale j p i ę k u e  l a c e .  im bryki i c z a jn ik i ,  ub io ry  na 
s to ry ,  ży ran d o le ,  p od n ia w k i  n a  j a j a ,  w y k łu w a c r . e  do zębów, g a r n i t u r y  na  oce t  i  o l iw ę  i 
w in ie  i n n y c h  a - t r k u ł ó w  po z d u m iew a ją co  ta n ic h  cenach . '

P rzed ew szys tk iem  proszę z i iuw ażać  — —
0 s z t u k  ł y ż e k
b  n  n o ż ó w
tt #  w i d e l c ó w
6  ,, ł y ż e c z e k  d o  k a w y

T o  s a m e  p r z e d m i o t y  z e  s r e b r a  B r i t a n i a  w  i l o ś c i  2 4  s z t u k  w- e l e g a n c k i e j  s z k a t u ł c e  7  z ł .  
Z a m ó w i e n i a  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m  l u b  g o ł o w k a  n a t y c h m i a s t  i s u m i e n n i e ,

E .  P R E I S ,  W i c . ł ,  I t o l h e n t k u p i u s t r a s s o  N r ,  3 9 .

w szystkie te 24 sztuk razem  w elegan- 
ckiem etui dawniej 24 zł., teraz 10 zł.

r o z m a i t y c h  r o z m i a r ó w  , e  o łą -  
eiKOun 7. iM t d u s z k a m i n a p n ł n i o -  

n e m i  p o w i e t r z e m .
i Pi-zek-tmino się. ie pnściel tu. oddaje 
wielkie n.ługi wojekov.’j iu, |:odróżuikom, 
inwalidom, chorym w szpitalach etc., etc., 
gdyż oprócz innych posiada jaszcze i te 
za le ty :

) że '.nakinncie zastępuje łóżko;
2) że poduszkę możua zwiększyć lub 

/.muiejs/.yć stosownie do woli ;
3 ) ‘że cała pościel spakowani i z wi­

lii. ta zajmuje nieskończeni.' mało miejsca
i wreszcie

4) ie można ją na pasku nosić zo 
sobą bez żaduej żenady.

Lena od 15 szylingów do 35 za jedną 
pościel.

Kupcom stosowny rabat i odpowiedni 
kredys.' -2879 11 — Bt>

Adresować zamówienia Jo

VV. Ora wforda. & O om p.
57 Carter Lane 

St. PauFs E., G. London.

I

X ilu g ie łd z ie  h n u sa  / v
X c z y  k u p o w a ć/ J
W Okóluiki z giełdy Nr. 1. yrzez Józ Kohn, wydawcę ■snanej htokzBty:
^  „D ie —  iy« ispet i  n t io n  a n  «lfc* Bi>r»eu i J j n M l*  W Irth - ^
*  S c h u f t u w y s y ł a  siej b e z p ł a t n i e  i f r a n k o  za  z w r o t e m  m a r k i  z w r o t n e j .  ^

N 2S2i 4-6 Jos. Kohn & Co. nl
^  B a n k e o sc b R ft , w e W ied n iu , L Kohlmarkt Nr. lo. ^•ż&rJz Jb* &JT • i r  j r  lJt jrJr i r

A k a d e u i i n  m e d y c z n a
orzekła: 2606 2 9 - 3 9

%  w połączeniu z od- 
Woda mineralna kwaszonem żelazem

jes t  najbogatszą w zelazo i k.w»8 węglowy w stanie wolnym. Należy zara­
dzić się lekarz, o kutecznośpi tej . )d\ riemającej sobie równej w Europie 
w leczeniu CHOROB GASTRALGICZNYCH. GORĄf ZEK. BLADAGZKl 
WYNĘr.ZNIENIA i wszelkich chorub pochodzących z NIEDOKRWISTOŚCI.

Towarzystwo w Paryżu, 131, Bulwar Sebastopo ski. Skład we Lwo­
wie w apt. P.Mikolascdia, W Krakowie w apt. P. Trauczyńskiejo i P .Redyka.
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k a n t o r  w y in ia n y
c. k. uprzyto. gaik-

akcjjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie efekta 1 monety
pod w aru n k am i n a jp rzy stęp n ie jszem i.

6 % L1 8 T I  liip o te c z n e ,
atóre według prawa z duia 1. lipca 1868  Dz. P P . X X X V III. N. 93 , 
i najw. post. i duia 17. g ra d n ia  1 8 7 1 ,  mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia.mr Wszystkie polecenia i  prowincji wykonują się bezwłonnie 
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2 8 iy  23— ? '

G A L I C Y J S K I

Zakład zastawniczy i kredytowy
we Lw ow ie, u l. TeatraluA  w gm achu teatralnym

u d z ie la  p o ż y c z k i n a  za staw
a) \Vyrobćw ze z ło ta  i srebra i iunych drogich kinszców ;
b) Towarów i innych przedmiotów nowych i używ anych; 
e) Papierów  publicznych w artościowych;

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności 
począw szy  od 1 z ł. do każdej wysokości i oprocentowuje takowe

po 7  od sta.
Zw rot wkładek do 50 zł. uiszcza się bez wypowiedzenia.

100 zł. z 3dniowem wypowiedzeniem 
250 zł. z 10 „ „
500 zł. z 20 „ „

1000 zł. z 30 „ -

Nr. 16212.
Ces. k ró l upt-zyw

gid. kolej Karola Ludwika*
O B u r n w
N iniejszem  rozp isu je  się w d rodze o ferty  dostaw a 

10 OuO m etrów  kuhicznych  sosnowego drzew a opałow ego, 
d la p rz e s trz e n i: Lwów, B rody, P odw ołoczyska i 15 .0 0 0
nietrówr kuhicznych d la p rz e s trz e n i:  K raków -Lw ów .

Szanow nych konkuren tów  zap rasza  się, aby dotyczące 
o fe ity  najdale j do 12. w rześn ia  br. do podpisanej D y re k c ji 
ru ch u  w nieśli.

D otyczące w a ru n k i dostawy przejrzeć  m ożua u n acze l­
ników  w szystk ich  stacyj

Ja k o  wadjum  należy 5 p rc t. w naszej kasie  zbiorow ej 
wre Lw ow .e złożyć.

R rzytcm  nadm ien ia  się , że co do w yboru  ofert, T o w a­
rzystw o zupełną  wolność sobie zastrzega .

Lw ów  d. 29. s ie rpn ia  1 8 7  7.
Si93 l - S  D y r e k c j a  r u c h u .

K om ercjalna

szkoła zawodowa
w e  W i e d n i u ,

IX . Kolingasse 17.

dyrektor KAKOL PORGES.
Tan na inucy ustawy 7, dniu 27. lu­

tego 1871 iiurganizowany p ryw a ­
tny Kttklttd naukowy, ma v.a
Jadaniu wykształcenie zdolnego stanu 
kupieckiego, i wypełnił je  w skutek 
-twego liMotuiego istnienia ffWanego.

Programy w lok ilu Z U .ta lu  i w 
bibliotece uniwersyteckiej Becka, Ro- 
thentburm strasse 15. we Wiedniu.

Wpisy rozpoczynają się od dnia 
l .  w rześn ia .

Początek roku szkolnego d. 15. 
wr/.eśnia. 2701 2 6

i T H T F l
liWody m ineralne naturalne.

Administracja: w brytu, 2Z, btml. Mentmam
| ( j r a m l C * U r r l l C .  Choroby lymfatyezne, 

organów trawienia, zatory, wątroby i śle­
dziony, kamienia eto.

I j ł f o p i t ł l l .  Choroby organćw trawienia, o- 
ciężalość żołądka, upoślo izine trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka 

[ C c l e s U n s .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabo- 
tia) wydzielania białka w moczu. 

J l a u l e r i ' e |  Choroby krzyżu, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, ctiUzyey . białka w 
moczu.

1 żądać należy, aby nazwiJco źró- 
IIa, znajdowało się na kapslach 

Dostać można we Lwowie w aptece pana
| Riotra Mikolasch i E. Mendrocbow^tz ł u

G o d z i n y  u r z ę d o w e :  
2984 7 ?

od 8. do 12. w połuJn e , 
od 3. do 5. po południu.

Akademia handlowo-przemysłowa wGracu,
ro'poczyna z dni< m 18. września rb. piętnasty rok szkolny.

Zal ,ad składa się z dwóch zawodów : z h n r s u  k u p i e c  k i c ^ o  i  
k u p l c c k o - i i r z e m y s l o w c g o  i ma za zadanie wykształcenie swych u- 
czniów tak teoretycznie jakoteż i praktycznie, w którym to celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczne laboratorjum i mechaniczny 
warsztat do na .ki.

Uczniowi s akademii korzystają z prawa o obronie i wstępnją do je ­
dnorocznej służby ochotr:ezej wojskowej, jeżeli przed swrm wstępem nko.i- 
czyli z dohrym postępem niższe gimnazjum lnb niższą szkołę realną. Dla 
tych nczniów, którym ten warnnek braknje, istnieje osobny k u rs*  p r x y -  
g n t o v a u c z y  d o  e g z a m i u u  n< j e d n o r o c z n e g o  o c h f t n i k a .

Na każde zapytania ro do przyjęcia, umieszczenia itp udziela b lii- 
-lzych tuadomości i nr ispf któw
D y r e k c j a  a k a d e m i i  h n n d l o i r o - p r z c n i y s ł o u e j  w  G r a c a .
26 0 7 9 D r .  A 1 . W E P ,  ayrekaor.

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  i  wkładek k s i ą ż e c z k o  w y  c l  i

galicyjskiego Banku kredytowego
p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  p o d  1. 4

przyjm uje od 4- w ija  1 8 7 3  począw szy

Wkładki na książeczki oszczędność
Oli J e d n e g o  /A r . w . a- do każdej w j\sokości, o p ro c e n to w u je  J° w

(4  o d  » t  a .
Z w ro t w k ładek  do 2 00  z łr . uiszcza się b e  Z W y  P  0  W J e  <1 SB C II i &.

U dziela  a, «P a l i c z k i
na kosztow ności, sreb rn e  i z ło te  p rzed m io ty , począw szy od J e d n e g o  z ł r ,

G odziny czynności biurowych-. 
od 9 te j do ls z c j p rzed  połudn if.m . 

od 3ciej „ 5 tej po południu .
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